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Cziczerin v* Warszawie.
O 27• 9* ( Pa t-)- W  niedzielę;j
7Pi c t i*. an,° p rzy b y ł pociągiem  pospiesznym 
wniroi'r Mi/airsz-awiy komisarz lUdidwy do ■

spirajw zagranicznych Z . S. S R Jerzy C z i- I
s v S i Wf ^ 'a u y s d w ie  kie.roWn.ka re feratu  ro - 
W s 7 elnk° ^  ra:,cy  m in isterja lnego
S R a ‘190;- ? ? Z > kretar z y  poselst,w|a Z. S. 
o fic ja lne n ' -)* 1 Mołodkowskie-ga. P rzy jęc ie
rano D o te tl 0:rcu! o d b y ło  się o  godz. 10

W  w agon ie  sa ^ n o w y m ^ S  ^ ' ść, p’ozosta l
Ind rin -nr, , / •  1Na spictkarno komisarza 

A leksarm ę ' S k f z y S ^  o f a z " " ^ ?  T f  R %

s w s i\ y r M T e tWOjkOW Z calym personalem  ,prJ- srtsąwta. M unstirow i spr. z a g r . t o W z y s z y h : £o-

tokn * T 1 Ai0ł skwie Kętrzyński, d y rek to r  p£ń- 
KOiu ayp-iomatycznegK; Przcździ-ccki i *nni iw[yż 

si urzę:wńov M . S. Z. W, n rzy jec iu  o rzyb y iego  
gosc i  |w|zięli inówjweż udział komisarz rządu1 ,m. i 
m. Wairszalwjyi JarmUłowicz, komendant policji 
Czynidwkki, sekretarz prezesa Rady m inistrów

Legieżyński oraz inspektor kolej-ciwy Szmidt. 
Po krótkiej rozmoIwSe Cziczerina z  ministrem 
Skrzyńskim.:, odbytej fvv; salonach recepcyjnych 
D-wjorca g łów n ego , komisarz łUdlclWy do spraw 1 

ząg i. Z. S. R.| R. odjechał lwi tow arzystw ie p o ­
sła W ojkojwa do pc^elstwa sowieckiego-, gdzie
7J4JTIipS:7ka i

W A R S Z A W A , 27. 9 . (Pat.). O  godz. 12.40.
komisairz lutlo|w|} ido spraw  zagr. Z. S. S. R. 
Cziczeirm odw iedził ministra spraw  zagram cz-1 
nych Skrzyńskiego jwj je g o  prywatnych apiarta-j 
meritach i zosta ł na iśniadaniui •

W A R S Z A W A . 28. 9. (P a t ) .  M in ister spra[vvl 
zagr. Skrzyński pefwiizytował w czora j .c- godz. 
18-tej komisarza M icjw jege dla spraw- zagran icz­
nych Z . S S. R. Cziczerhia. ^ ."poselstw ie so- 
wfieckiem.

W A R S Z A W A . 28. 9- (Pa t.). M in is ter sprawi 
zagrań. Skrzyński (wjyd-aje dzisiaj W1 swoich a- 
p-artamentach -prylwjatnyćh obiad i raut na cześć 
p rzy b y łe go  komisarza iWtkiwiego.

Obrady Rady Naczelnej P. P. S.
W ARSZAW A, 28 9. (tel. w l.) Posiedzenie Rady 

Naczelnej otworzy! powitainem przemówieniem tow. 
Daszyński. Referaty wygłosili tow. Barlicki polityczny, 
tow. Moraczewski gospodarczy, ko/referat gosp. Wygłosił 
tow, Diamand. Uchwalono szereg rezolucji. Rezolucja 
polityczna stwierdza, iż PPS. zwalczać będzie rząd, 
który prowadzić będzie politykę opartą na drożyź- 
nie i nędzy mas roix>tniczyćh, popierając kapitalizm.. 
Dalej 'Uchwalono, iż kongres partyjny odbędzie się 
w W arszawie 3t X II 19251 1 i 2 fstyjoznia 1926 r.

Mandaty do egzekutyw y międzynarodówki po- 
v- irr/ono Iow. to we Diamandowt i Niedziałkowskiemu 
s w a M n

Cziczerin o celech konferencji warszawskiej.
Konferencja z reprezentantami

«  / W A K S Z A W A , 28. 9. (R W ).  W  drugim d lii u ;
P°.b ytń w- W itrszaw ie |p-. C ziczerin  p rzy - 

jd  pirzedstajwfcieli prasy po i sio ej. p-oczem ns 
pO  ̂ roiicji osobnej przedstafwfcieli prasy zagr. 
-.ziczętin  jwjyra-ził zadowolenie, że  m cze po raz 

pteftwiszy os o ciście .zetknąć się- z kiencW-hikami 
poi-sKiej p-olityki, gd y ż  przyczyn i Się d-c- usunięcia 
isrniejąc-yeh jcsz-cze nieporozumień. Celem  ,c,bec- 
*le j  konG,rencji iwjarszawskiej jest ścisłe zbkże- 

2  ipirzez stopniow e UsMlwame
puimtójwi sipo|r,nych. Sprawia porozum ienia p 0]- 

z  osją jest Wjażna dla ca łe j Europy:,, niema 
Pirzytem żądnego |mo;mentu agresywmegic w  sto- 
s uiku; d °  trzeciego mcjcarstwla. D ążyć należy 
PI z  dewszystkiom do ożyw ien ia  stlcisuńkow go- 
4 °n a*riC'?-yC]a 1 żyjw|szej w ym iany tow iarów. Plc:- 

9  z /cbw stron  polityk i dobrej wioli 
stosu i U1 e9°i Z;l U+ nia 1 drżenia ku przy jaznym

P S S o „ a JCBs* 1El
wckich nar ,hai 5 - h -1’ ę w 'Stosunku do azja-
tyckich narodojuj nie' sto i w  żadnej s p r z e c z ^ ś o

prasy polskiej i zagranicznej.

z inteyesami Polski. W  obecnym  mlcimemncie po 
lityki międzynąrodofwtej zbliżenie Pclsk i do Rosji 
nabiera '.szczególnej iwfagi.

Ze- specjalncm zainte,reso|wfaruem wysłucha­
no słó-wi Cziczerina-, podkreślających', że  p r zy ję ­
cie po|witalne zgotcW ano mu (pirzez rząd polski 
p rzy jm u je  nietylko z  {^tazięcznością. ale Uważa 
je  yólwińież zą  rea lny czynmk polityczny’. T rw a ła  
p rzy ja źń  p-olsko-ridsyjska jest n iety lko  w h żn y^  
mo,m en tern dla 2 państjW;, ale także i dla całe­
go  kompleksu! stosunkowi -m iędzynarodowych.

N ie  fwpzystkie (redakcje staw iły  s;ę na kon- 
fer-enc ji, gd yż  zaproszenia b y ły  pisane w f języku1 
rosyjskim, co n ie  (ddpofwliada zw ycza jom  mię- 
dzy n ąr o d'o<wjym.

Do sipir,a|w| sipnynych, które, w edług Czicze- 
rina należy m iędzy Polską a R osją  załafwlić w 1 

d|r,odze poreżusnienia. należą niektóre kw-lestje 
Traktatu' Ryskiego. Kon ieczne jes t najrychlejsze 
zb liżen ie  ekonomiczne, ,oa m oże być przeprolwfa- 
dzone na mocy traktatófwj -handlciwych.

Zbrodniczy zamach na pociąg.
WARSZAWA, 28 9. (tel. \vł.) W  niedzielę na szła- osobowym kilka kawałków dynamitu. Eksplozja była 

k u . Kordon— Kapuściska małe linji kolej. Bydgoszcz- tak silna, żc palacz Tomasz Krakowski został wy- 
hełmża^ miał miejsce wypadek kolej. Niewyślcdzeni rzucony z loKomotywT’' na 10 pi od toru Maszynista 

sprawy włożyli do tendra lokomotywy przy pociągu' Borowski odniósł liczne i ciężkie poparzenia.

Kafzsfrefalny myleio rzakl Źćłfej
PE K IN , 28 9. (PAT .) Ponownie zerwanie tamy 

na rzecze żółtej wywołało wylew' wód ku południu. 
Poprzerywane wały kanałowe dosięgają do Jan-Ksek-

jangu. Obszary zalane wodą obejmują obszar 1500 
mil kwadratowych, a bez dachu- znajduje się przeszło 
2 jrpiljony mieszkańców1. (

Wyafry cfo Ran  ̂ Lig. Harsdów.
G E N E W A , 27. 9. (Pa t.). Ma A-pzorajszem 

Zgrom adzeniu L igi N a ro d ó w  omawiane; sprawę- 
podziału- W ydatków  Ligi, ustanawiając W yso­
kość jednostek płatniczych. Iwfpiłacanych pirzez 
poszczególne państwfa. S zw a jca ra  wpłaca, 17 
jednostek. Francja 79, Anglj-a 109 (najwlięcej), 
W łochy 60. Jap-onja 60, Auśtrja  8 . D elega t li_ 
tcfwjski Gal-wanaulskas w skazał1, że  stopa 4 j e ­
dnostek 'uistanolwktia dla L itw y  jes t za wysoka.

Następnie delegat rw'ł-oski Gav atzzoni irefe- 
. jtwlał budżet L ig i na rok 1926, k tó ry  w ynosi 
23.980.633 fjr

Popołudn iu  d-okclnano (wlyboirów' do Rad ‘y  
L ig i Na,ro_dó!w(. Skład R ady L igi pozostał ten  
sam. Do Rady L ig i |w(eszły: B.razylja (43 g ło sy ), 
U rugW ay (40 ) Hisz-panja (35), Czechosłowacja 
(35). Szjw[ec,ja (34), B elgja  (32), W  głosowaniu! 
iwfzięło udział 43 -państw-. W ięKszość absolutna 
fw|ynosiła zatem 23 głosów .

N&sfępna sss|a big! Nar, w grudniu
GENEW A, 28 9 (PA T .) Według urzędowej v ia- 

domości najbliższa sesja Rady Ligi Narodów1 odbędzie 
się w1 grudniu w Genewie. Następna sesja zwołana zo­
stanie w marcu- roku 1926 do Madrytu.

Katastrofa lodzi podmodusj.
LO N D YN - 27. 9. (Pa t.). “ Daily Hąr,ald“  

donosi z  Bostonu : Z  krążoiwSnika Canderti. k tó ry  
ba)dał; m iejsce zatonięcia łodzi podwjodnej S. 51 
otrzym ano iwji-adomicjść. że nurkowie dobijali ssę 
napróżno do łod zi i są przeklinani, że  tsm mkt 
n ie zna jdu je się p r z y  życiu.
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I n a  r a t y t |
IK s ią żk i Szko lne!
v sprzedaje x

i  Księgarnia Ludowa Sza)”<X  2. 1
X  Wszystkim Członkom Związków Zaw. za potwierdzę- ^  
*  niem Organizacji. Jedna trzecia część gotówki przy x  
X  zakupnie, reszta w  dwu ratach miesięcznych. X
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„Demokracja" w Polsce.
„ T y »  -  „ w y “  -  „ o n “ .

Polska jest o fic ja ln ie państjWiem dem okra-1 korpus oficerski, ja k że  „K rzyw dzonym  takie- 
tycznem, ale tylko na papierze. W, życiu jest ni karami, na jaką ;m. in. został skaząmy p. [ma-
inaczej. „ P a n "  —  szlachcic nie moWi k acze j jo r  
do „cham a- —  chłopa -niż ;;ty “ , n ierzadko 
fabrykant ..tyka" irobotnikofwl zw łaszcza sw o ­
ich totumfackich. ,a j  uż st,róż, za,miatacz ulić,

Hałaciński
P . Choynofwjski p igzc.

‘ „K a rę  W yznaczono majonOwi tak drobną, 
iż ptówpć o n ie j p ic  warto. 'A le 'obraża rń a rrn m i

"z y  inny czło[w[iek piragy licho od z ian y  m cże m e tylko ju ż  oficerski ho ner, fale i z)vvj}kłą ludz 
być ty. :o W incentym . Tom aszem , Janem, n igdy ^  godność. ( ? ! )  Bo i jakżel?! —- myśli scb ie 
i,panetm—. Ani Francuz am Niem iec, tani Anglik niajog a z  nim, i czytelnik pe(w[me. —  iWsęc by - 
n ie  zna [różnicy fwt tytułowaniu ludzi, dla mch je chłopaczyna tb y ie  ichłopaczyna) m oże wj mjcj- 
fw[szyscy są , ,yoUs-, ;;s ie “  ; czy  ; ,/ o u - ; o d p [c r . jej  obecności gadać grUŁ>iańst(wla ( ? )  siostrze, 
(wpadające naszemu „W y " . ■ '  a mnie na tc zapeagdwlać nie wolnę! d la tego, że

Ty lko  |w{ „dem okratycznejc< Polsce dzieli się to ż o łn ie r z ?  Cyw-ilowi wjdlno (? )  ,a mnie nie ? 
ludzi na stopnie: ty, (wfy, on, (niech Jan z ro b i;  [ czyż  znęcałem  się nad n im ? C z y  uderzy łem  
p rzyn ies ie  i t. d.|) uo i pan. Najwfet w 1 sądzie, g 0  y jsj;e. W yrzuciłem  g o  za  drz(w|t, jak  nale*- 
członek trybunału  sądiofwfego, k tóry picwinien z a .[0  Bo , c ó 2  niiaj cin Zirob ić?  ( ! )  Dziękdwiać 
być klasycznym (w|zope|m dem okracji i spraw ie- fnu;? C zy  [mieć doń uimojrałniającą p rzem o w ę  ? 
dlijwdści mając p rzed  soną W1 ron  świadka', śm ieszne. K ażdy oficer i każdy cywil, ■ o ile 
czło[w!ieka pracy nie ty tu łu je  go  inacze j’, niż raa j^roplę kr|\yS w  żyłach, p ostąpi Ib v w  tym  
t,,|w(y- lub , ;on“ . (N iech mapa Pietrzek p ow ie ) wypadku  jak ' ^  “

”  P rzed  kilku miesiącami z d a rz y ł się wl W a r 
sza wie, na tem tle  następu jący wypadek, o 
którym sfwjego czasu pisaliśm y: P a n i'H a ła c iń -  
ska- Gaiwlikowśka, artystka teatra lna, córka  ro ­
botnika (zeicerta l|w|owskiego ś. p. Zygm unta Ha

ja.
N ie f  Pan ie Choynofwjski. cz łow iek  z tak­

tem 'b e z  fochoiwi arystokratycznych  (jakich nie 
[w|iadomo gdzie  n ab ra ł syn robjccmrza) b y łb y  
postąpił inaczej, b y łb y  po(vvtiedział:

. - , . I  , „ + o  i —  Siostrzyczko piękna, nie masz piralwa u-
łacinskiego) popełn iła  noalwlojny n ietakt: 1 )  za- ^  do ^  j ^  ż o łn ie r z  a tern m n iej-
ządała  od grdynansa swfego brara- m ąjcra (czy  m ów ić  [mu „ ty - ,
tez n inego o ficera ) ja toe js  p os łd g i a 2 ) żąda- 2 o fi ^  ,aś b }b pTżeprpsił za zme" a- 
lie  Kw!e W yraziła tytu łu jąc zo lm erza : t y - .  T ak , „  pos t ę p k i i  U jął b y  sobie m oże

N a  to zohneirz ob ra zeń y  lwi sw<ej godności lu dz- ^  na J  ^  £ b }b y  ,,0.

1 %  ° f e  d -: 5 . P W z ę f " )! +nie r WC «u d a łlw [ja k m  Kraju  ży jię  i skąid Wę w yw odzi .,ty‘ k Tezeli pam  mnie im om  , ;ty  to; i ita pani ' ,-
pofwiiem ,ty - i . Choyno|w[ski pisze o  pptrzeb ie uzdro-

W  rym Imomeucie fyylpadł do m ieszkania ai - lv ,ie il*a arm ji, idzie m d  o to, a b } korpus .ębcoi-
tystki birat je  major Hałacińsł a usłyszawlszy sto b y ł szaim wany, mówiąc prosto, aby cbce-
słojwia żołniepza- z e lż y ł g o  icrdjmarnie, podo- r o w  nie karano za katowanie Ż o łn ie rzy  aby są-
bno pob ił i strącił ze  schodów; i W 1 llie  m ięszały się do spirafwi drobnych ( ! ? )

Ż o łn ie rz  [wniósł kargę przec iw  krew k ie- uo to w y tw a rza  w korpusie Oficerskim roz-
mLf majoiro[w|. i ąąd Wójskc/wy p rzyk ład n ie  go  gpryczen ie.
ukarał; skazując na kilkWJnioiwy areszt za po- „O  b y le  co pisze p. ? Choyuowśki —
bicie żo łn ierza . skarga drogą słUżbo(w(ą i sprawa. „B ędziesz się

żdatwjałoby się. że W dem ok atyczn e j P o l-  W  sądzie tłu m aczy ły  Bo i co m i zrob isz  ?“  
sce Iwiyrok tak. ^przyjęty będ zie  ,z ulgę i za- —  myśli chytrze n ie jeden  pucoło[w|aty m azur 
dofwloleniem, b y ł on  "biclwiem dodatnim ob jaw em  czy lwowski batjair ( ! ! )  w  m undurze1. I oficera 
poczucia s|pir,a(w(iedliwoiśiCi sądow ej. . naprafwUę gotów- p rze jąć  lęk p rzed  w łasnym

Tym czasem  po kilku’ miesiącach spira(w|a żołn ierzem . Boi sąd [wjojsh'' w-y to nie żarty, to 
ta [wiylazi ponoWnie, w y ła z i na łamach „K u r- n ie przy jem ność i r o z ry w k a ! A  trzeba  chy- 
je|ra [w|arszawskiego-, w  którym  p. P io tr C h oy- ba n ie  znać zupełn ie naszego sprytnego ( ? )  
nolwśki b ięrze  |w obronę i,diric|gi mU i bliski- rekruta, ż e b y  n ie Iwiedzieć, jak  on wszelką sła­

bość p rze ło żon ego  w yzyskać potrafi. Tu 1 tkw- 
niebczpieczenstfwb dla a rm ji.- 

| Niebezpieczeństlwb dla arm ji tkwi całkiem 
gdzie indzie j. Austrjackie ..Maul halten tó id  wfei- 

1 te|r d ien en - nie może b y ć  program em  postępfcr 
i (wiania oficera wo.bec polski eg (c- żołn ierza. Je­
żeli arm ja b yć  musi. żołnierzow i; lata s łu żby 
n ie pow inny się w ydaw ać cięzk.em w ięz ien iem  
T a cy  majoirofwSe Hałacm scy czyn ią  żo łm erzrw i 
służbę lvvbjskoW’ą nad w y ra z  ciężką. W  arm ji 
jwfiele rz e c zy  musi być zmienionych. Mus. być 
przedeiwr|szystkiem zniesiona instytucja ordynan- 
só|w(, bo m łody cz łow iek  w z ię ty  d(o‘ s łu żby w o j-  
sko(wfęj. ma się ćw iczyć w  p rzem yś le  W ojennem  
a n ie obsługijwlać o ficerow i i ich siostry, iczy mne 
damv, *  »

"  * ! 
Ó.wf żołn ierz, k tóry  nie chciał się clą? spo­

n iew ierać siostrze pana m ajora powinien b yć  
przykradem  dla Wszystkich , ,Janów1- ,  ; ;P ie trza - 
ków ]-, ;;T om aszów - czy  „W in cen tych - I w  
sądzie i W  Urzędzie, n a  tdidyi i p r zy  robocie 

T rze b a  zacząć W^T^Wadzać dem okratyztn 
Wf Po lsce! ' "j

» i i h i i m  j i H i M i i  mm m *  i w

A R K A D J U S Z  A W E R C Z E N K O

Człowiek, który pompiił.
(D okończen ie.)

Wi tem zjaiwlia się ojciec, w yp y tu je  się o 
co idzie;, co to za hałas. A  byliśmy tak wściekli 
żeiśmy otwjaircie wygadali całą * h istorję. „ K o ­
chacie (więc onaj m oją cóirkę ?“  —  Tak. —  O - 
rnj ? —  Doskonale. A le  zgodzicie się ze ninąj. 

ż Ą  ona iie  m oże być jednocześnie żeną jobiy- 
d|.w[u.

—  T eg o  ona nie m oże —  iTlirzekłetn. I Iwlła- 
śnie dlatego n ie m iałbym  mc przecw lko te­
mu1, żeby on zdechł.

Tata  zachichotał (b y ł to  ja d ow ity  starow i­
na ), potrząsnął głqw[ą i zaipytał :

—  Chcecie [ciągnąć losy p
Nam yśliłem  się: czy można 'ul inny sposób 

pozbyć się tego djabelskiego b ra ta?  —  Z g a ­
dzamy się !

—  I poddacie się loso|w|i ?
—  N a jsu m ien n ie j!
—  Posłuchaj p a n ! —  [przerWfał on m n ie: 

kogoż kocha dziefwtczyna, pana, c zy  pańskiego 
brata ? —  KażdiemU z  Was zdaw ało się, że  jest 
fwjybirańcem. A  Więc dobrze.... S tarzec zachicho­
tał1, ,aż Uspokoił się i zapirop(cno|w|ał' następu- 
jąey „sąd b o ży - .

—  Ja [w( nocy zamknę cóirkę W jedn ej klat­
ce a tygrysa (w( d rugie j. K ażdy  z  was w e jd z ie  
(do je d n e j z  klatek.

—  Dob|rze; ale jed n ego  z nas tygrys m oże 
pożreć.

I —  T o  (wjeałe n ie  jest w yłączone. A le  czy nie 
‘ wiszystko je d n o ?  Chcieliście przecież zastrze­
lić się [wlzajemnie. ,

—  A  je że li pana zaciągną przed sąd?
—  T o  ju ż  moja %zecz.
Zam ieniliśm y z braciszkiem w ściek łe spoj­

rzen ia  i W yraziliśm y swą zgodę

III.

—  O k rop n e ! —  przerlwfałem je g o  dziw ną 
opofwlieść.

—  Petw(nid, że  to b y ło  ok,r(cipne. A le pan 
to zrozum ie; je że li pan kiedy silnie kochał. O - 
tóż przyśliśmy, z bratelm (W| nocy do cyrkuł a 
tam (wfszystko ju ż  b y ło  got|cw'e. D w ie  zasło­
ny.-. Bądź tu mądry, co k ry je  się za każdą 'Z 
nich. M ów ię  do b|r.ata: —  N.cc i (ćjóż wlchodzimy ? 
Ja p ó jd ę  do lę!wfej[, (a ty do praw ej. —  K to  
ci to p ow ied z ia ł?  —  Ja sam chciałem iść do 
lewfej.-. —  T y  mądralo —  ry cz } brał — i n ie na­
b ierzesz mnie. Ja chcę isć do pr,a|wfej klatki. 
(Ch łop  miał ciężki charakter) —  Krótko; i [wfę- 
złoWlato —  powiadam zg rzy ta j ąc z ę b a m i: -  d[c;- 
kąd chcesz iść? —  Ja do lefwfej; tylko do łe- 
Wej..., —  Westchnąłem , burknąłem  jakieś p rze - 
kleńs!|w(o i (poszedłem do p raw ej zasłcfny. O d ­
sunąłem ją , o tw orzy łem  drzw i klatki... C iem no 
że aż oczy kole. W ygarn iam  Wszystkie kątyj, 
gdy (wl tem dotykam coś c iep łego... —  Em­
mo, czy to ty  ? —  pytam -

—  Tak1 ja  — . i j(uż ^Gsiała na  m e i kzyji.
—  Hm —  m yślę gobie —  z (moim bratem k o ­

niec. N iech B óg ezuWa nad je g o  duszą... Nad­
słuchuję, ale’ n ie  słychać Żadnego iryku,, M il- 
rząco bestją  pożeya m ego brata. P iękna hi- 
stprja...

JVtimo chodem.

Dyskretny proces.
R ozgryw a ją cy  się obecn ie przed ław ą  p rzy ­

sięgłych proces FilasiefwfŁcza, jes t p row ad zon y  
b j(sp osób  n iezw yk le  delikatny i dyskretny. U - 
nika się Wlymiemama nazwisk, m ó w i się o panu 
X'., i pani N. lub Y . Ty lko  zna jący  akta lub Iśro- 
dowiisko. wi których rozegra ła  się ta Krwawa 
traged ja  może się zorjento(wfać. W ątipimy, c z j 
W yznaj ą się w  tym p rzy s ięg li skoro nie w y ­
mienia się nażwfisk. ,a oni przecież m a ją  fe ro - 
[wlać Wyrok. N ie  m am y nic p rzec iw  te j d y ­
skrecji, n ie za le ży  nam n,a tego rodza ju  sen- 
zacjacb [chcielibyśmy tylko, aby i w ted y , g d y  
toczą się procesy n ie  mniej Iwistydliwe Kasto 
czy Marcina, ab y  też stosofwfano tpcIChę dyskre­
cji. Procedura karna n ie zna W yją tków  dis 
plafńl i lpanó|w| z tow arzystwa. SwiństWo śm ier­
dzi jednakoW o. z suteren i z  salonu

Podzi(w|iamy dyskrecję prasy, -która w 1 in ­
nych’ (wfypadkach, gd zie  trzeba  byc u_vskretnym 
ilie  cofa się przed brutalnością. T a  podw fó j- 
na miaira [wskazuje że  świństwo z suteren mo­
ż e  chciałoby się Wytępię, a z salonu dy­
skrecją kultywbwać.

—  I n ie  odczufwfał pan żadnych w yrzu tów  ? 
— zapytałem ponuro.

—  Jeszcze jak ie!...
—  Z  ipofwlodn brata ?
—  Nie, n ie  to...
—  C ó ż  tedy ?
—  Zm yliłem  klatkę.
—  Jakim sposobem ? P o zb y ł się pan k;c,n- 

kurenta i zdoby ł d ziew czynę p e r łę  tw orzen ia ..
W zn ió s ł s[w[ą pieps bonaterską:
—  Pe,rłę tw o rzen ia  nowiada pan ? Spoj ­

rz y j pan na mnie; jak  m nie ten potjwlór codzien­
n ie ob rab ia ! Jeden g ilz  na druigim. Zrujitow lała 
mnie. rozp iiaczyła  ;mnie, a b ije  imme, iak psa. 
(Za toną ł w f ponujre m ilczenie). Tak  tak, m ło ­
dzieńcze. zm yliłem  klatkę, zm yliłem  klatkę...

—  W ięc to tak... obruszyłem  się Wi takim 
razie n iepotrzebn ie da ł pan zginąć sW|emi, 
bratu.

—  Z g in ą ć?  K tóż  to panu poiwiedział? W ie  
pan. cośmy Ujrzeli, gd y  mad ranem  stanęliśmy 
przed jego  klatką ? W  jednym  kącie spa ł ty ­
grys, a, (wl drugim  m ó j brat... W ów czas  p rze ­
tarł on  sobie oczy i picfw ledział: —  T e ra z  ty ­
grys  ten należy do mnie1, dobrze nań zasłu ży­
łem -. ZW[ięrzę m a tak łagodny charakter; że  
brat m ój dziś jeszcze  IwjypraWia z  n iem  ró żn e  
sztuczki Iwf cyrku' Buscha. Zarab ia  tani o lbrzy­
mie pieniądze... C zy Wjieirzy pan w 1 przezna­
czeni e ?

—  N ie  —  odrzekłem  [szybko —  inie jrnąm ju ż  
drobnych.

—  Szkoda; gd y ż  m ia łby pan sposobn,cść 
Jespirzeć człow ieka który zm ylił klatki.

I oddalił się schylony] i p rzygnęb iony, jak - 
gdyby klatki z  dziewicami ca łego  świata zw a liły  
się na je g o  chude ramiona.
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(S Ł O W N IE  C Z T E R D Z IE Ś C I T Y S IĘ ­
C Y  Z Ł O T Y C H

Szantaż dziennikarski na bruku lwowskim.
Bandytyzm dziennikarski Grodkiego i „Gazety Porannej".

s *
Demaskujące ,moralnti|ć i m etod3- dzień- ofiąrofwfał muj kulpno b e zw a r f jśdowych akcji 

nlkarski -Gazety po ran n e j" publiczne oś[w6ad- spółki [wydawniczej. Za rząd  b row arów  chcąc 
czen ie banku spółek  zairobkoiwgch1, w yw o ła ło  okupić sobie1 spokój kupił tych akcji za 
na  łamach tego pisma napastliwy krzyk ła jd a - 1 ąg ggg 
ka przychw yconego na gorącym  uczynku. Ż e l
n ie  chcieliśmy się zgodzić na przem ilczen ie za- > , 1 * . .
irzutu tego banku  sk ierow anego  pjsti adresem 1 odtąd' za im k ły Iwfszelkie ataki G a ze ty  na t0  

f,'Gazety p o ra n n e j" , że  uipirafwfia pospo lity  szan- [ pfiz-edsię uorstiwlo.
taź1̂ spotkalłla! i nas napaść fwl swieij bezczelności} czeirfwjcui b. r. zgłosił się wysłannik wly "
przechodząca [wszystko c zego  n aw et m istrz z da[wrn i.tw a  G azety por. do zarządu  Książn icy" 
„G azety  co d z ien n e j" jwfymyślić nie może ,lj znanej instytucji W ydawnicze. i tłum aczył dłu1-  

A le  teraz dopiero rozumu,™- dlacze. c( iw[y- l * : '' Szeroko, jakby to| by łb  dobrze, g d y b y  Ksią- 
daj  y lCSo pisma bali się jak  'ognia, aby n ik t. żnica [wpł ifcija
publicznie nie z r z u c i ł  m  szantażu aby nie z n a - ! 30.000 Z Ł O T Y C H  Z A  A K C J E  S P Ó Ł K I W Y -  
la z ł ;ię pieirjwfezy śmiałek; k tó ryb y  z,robił n u - D A W N IC Z E J  „ G A Z E T Y  P O R A N N E J " , 

ezp ieezay początek, bo za nim m oże  jak  la- Qdy zarząd 1 Książnicy nie 'dał się przekonać 
iciryc się ieszczęiśicie. Napaściarri na [wym ownym ajrgU|m.eJntO|m„ przed  kilku1 dniami 

^niUŜ  3  °  , ziennika lud ów  leg o specjalnie się 1 napadła Gazeta po|rannia Ua zarząd  Książnicy 
irano, chciano jwlszystkich s terroryzow ać , a b y ‘ 

ooaajj n a  banku się skończyło, a 'w5ad!rimo, nie 
»|ieie banków  ma czyste sumienie.

mui P0 CZtd ek zos ta ł zyobipjny, la m y1 podej-
nni a ,aIszy  ci49 tej skandalicznej i kirymi-
nainej^ pokpeści i nie Wi (rubryce płatnych o -

14 c‘h ****"***
i - i P ' r z e^ f°rti|m publiczne pi. G ro d - 

y °  jako (wydawcę „G azety  po rian n e j" i za­
rzucamy mu uprajwjiame szauta^d i Wymuszenia

taktami2031*6 nasze P °P :’eramy następującymi

h o tn u ff  ̂  ,Pam ' miesiącami zabiła maszyna iro- 
•eta browarach lwowskich. [W ów czas „G a- 

irzuca? ^ 11113 ' zamieśrda słuszne arn jkjjy| za-

sfera pracy i dobra organizacja objęły w Polsce 
wszystkie dziedzin}, a -wówczas naoewno będziemy 
fnogli jjie tylko dorównać innym narodom, lecz nawet 
je p rzewVzszyć.

zapefwfne przypuszczając, że  publiczny atak bę­
dzie skuteczniejszy, skoyo nie pom ógł y pou­
fn e  rozmówly.

Ju!ż pojwlyższe dw a fakty św iadczą dosta­
tecznie o rozmiarach i indytyzjTĄiuL lUprafwiianego 
p rze z  to (wjydawnictwó —  rów nocześn ie dra- 
puljące się [wf togę niewinności.

Kto bzy ta tego  po lu j ącegp na najbrudniej- 
sze1 senzacje hrukolwlca i iczyta łam kazania1 o  
moyalno|ści i uczci|wfości, a ■ rów nocześn ie pod! 
tą skorupą zobaczy ca łe bagno pospolitych ła j­
dactw), p rzez  tych św iętoszków  'Uprawianych., 
pirzed tym odsłoni się dopiero: -cała przepaść 
gn o ju  —  moipalinsanity.

W zyw am y w ydaw ców :..„G azety  p o ra n n e j"  
aby nas pozfwfali do sądu, to  jes t je d y n e  miejsce

2 ! i r , 5 a n a d o W  browlairów n iedbalstw o, z  gdzie p rzed łożym y im do(w(od!y  ich „clzienmkar

K S r t ,  żBcie f c .  RÓW- ..................... .......................
s t a n *  Z

skiej p racy ". N ie  pomogą żadne rwrykręty, chy­
ba] iprjokulrator z  (wfłasnej in icjatyw y zajm ie się 
wiami.

O jeden punkt wvżej...
olska Agencja Tel. komunikuje:

W  -icktórych d lennikach Ukazały się pogłoski o 
rzeKomem obniżeniu przez rząd mnożnej dla urzędni­
ków państwowych na miesiąc październik o 2 punkty, 
to Jest z 42 na 40. W obec powyższego stwierdzić na- 
k ży , że mnożna pensyj urzędniczych ustalona jest 
bynajmniej me na drodze do wolnych rozporządzeń 
rządu1, lecz przez obowiązującą od szerejgu lat ustawę 
Uposażeniową, której art. 5. reguluje wysokość mnoż­
nej na zasatbie wzrostu) lub spadku cen utrzymania w, 
0 resie toiędzy dniem, 1§, ulb. mes. a dniem 15. bież. 
Inies.

^  fnyśl wymienionej 'ustawy mnożna na miesiąc 
pa dziermk ustaloną została 'w wysokości 43 punk- 

w . a więc o 1 punkt wyżej, niż we wrześniu r. b 
Tunkcjonarjusze państwowi otrzymają zatem o

Na marginssie „Odpowiedzi iite- 
' ratow polskich".

W  pr, 221. „Dziennika" podaliśmy tekst listu 
literatów polskich, będącego zbiorową odpowiedzią na 
protest ,'literat ów francuskich przeciwko „białemu ter- 
1 o 1 ov. i \v Polsce. Z hrakui miejsca w poprzednim nu­
merze dzisiaj podajemy z.a „Głosem prawdy" kilka 
krytycznych UWag do „Odpowiedzi"-

Odpowiedź zredagowana jest niezręcznie, brak jej 
siły przekonywania, dominuje w niej ton płaczliwy, 
narzekanie na niesprawiedliwy stosunek do Polski, ra­
żący przez zamykanie oczu1 na obraz terroru bezprzy­
kładnego, jakim jest Rosja sowiecka. Teza słuszna .lecz 
Wyłożona l>v formie jakiegoś usprawiedliwiania się, — 
pzuje ,się w tych słowach rumieniec zażenowania. Po ­
śpieszmy fwyjaśnie przyczyny tego rumieńca. Intelektua­
liści jmuszą się nieco wstydzić za różne ułomności i 
anomalje [naszych .sJosnnl ów.Kiewąfp'iw'ie. Sądy doraźne 
i -wstrzeliwanie młodych chłopców, chociażby nawet 
byli najtęższym i zbrodniarzami, są zbyt odległe od du­
cha 'współczesnej kultury europejskiej', a zwłaszcza 
francuskiej, by nie miały budzić protestów jednej i 
zażenowania drugiej |Slrony. Lecz intelektualiści polscy, 
zwłaszcza [nasi literaci, prają powód oblewać się pur­
purą wstydu za własne lenistwo, własną bierność w 
stosunku do życia swego narodu, za uporczywe cho­
wanie s ę  W zacisze swoich prywatnych zainteresowań, 
W społeczeństwie tak intelektualnie wygłodniałem, lak 
potrzebującem ezęslo pomocy )v kształto-waniu swego 
światopoglądu'. Pp. pisarze śpsą. Poza Żeromskim i 
Sieroszewskim z trudem szukaliśmy śród nich ludzi 
żywych. Nic z wielu okropności, jakie się rozgrywały 
w  ,naszym domu1, ,rie, wykrzesało z juch słowa protestu, 
czy 1 .„kazania racjonalnych form egzystencji kultural­
nego [galrodu1. .Milczeli. I dlatego, nagle zmuszeni do re­
pliki na iatak swych francuskich kolegów, biorąc się do 
tego 7, nieporadnością skromnych szaraczków, którzy 
ani ,siiy argumentacji bronionej racji, ani tem więcej 
zdolności przelania jej na papier, nigdy, z łaski Bo- 
skiej, iani pracy specjalnej, nie posiadali ani nabyli.

| „jeden punkt [wyżej" w stosunku do ubiegłego mie­
siąca, podczas gdy drożyzna najważniejszych artyku­
łów żywności poza chlebem, to jest mięsa, tłuszczów, 
nabiału, jaj wzrosła — skromnie, licząc. — o 10 procent 
a Idlrożyzna ubrań, bielizny, obuwia, również skrom­
ne licząc, o 30 procent. Funkcjonarjusz paustwW y 

czy to będ/ie, urzędnik czy woźny ugina się pod cięża­
rem itrosk, od  połowy miesiąca zaczyna ;,kręcić“ v  ży- 

j jąc kartoflami, kaszam[i i kredytem, dzieciom przerywa 
raukę, bo nic ma na opłatę, na huty. na książki, a 
rząd wspaniałomyślnie podnosi jego mnożną o „je ­
den punkt wyżej".

Czy piożna [w takich warunkach mówić o sprayy- 
ności, jsumicnności i -wszystkich zaletach, potrzebnych 
przy wykonywaniu obowiązków!

O oszczędzeni ii? i pracy.
Charakterystyczny głos

W  piśmie j,1Oszczędność", tygodniku, poświęconym 
,organizacji oszczędności w  Polsce znajdujemy 

Ci i  artykuł p. Władysława Kozłowskiego o sto- 
eunk. społeczeństwa do oszczędności i (pijący P. Koz- 
owski wychodząc z założenia, że praca musi być 

uznana za najważniejszy czynnik produkcji, domaga 

1 pndS/-łn° ' ,Vana ^ h ik ó w  prący zarówno Własnej jak 
h J 'yro ’)ić winno u ogółu zamiłowanie do
oszczędność,. Oszczędność bowiem zdaniem p. K. jes.

> i i 1 ^eczy oparta na głębokiem poszanowaniul 
Własnejjprąęjy . przewidującem zużywaniu jej wyników.

Podnosząc potrzebę umiejętnej pracy a nie nad­
miernej, któiaby powodowała zmęczenie p Kozłow­
ski zaznacza, że. jest wielkim błędem tak’ często wysu­
wane obecnie twierdzenie., że podniesienie wydajności 
pracy w Polsce może być osiągnięte przedewszyst- 
kiem przez przedłużenie czasu pracy. Twierdzenie to 
jest błędne, a wysuwanie go na pierwszy p ian jest 
jpo,stępowaniem Ipo bnji najmniejszego opi0ru. Przedłu­
żenie czasu pracy — pisze p. K. — pia naturalne gra- 
mce, zaś na drodze ulepszania metod pracy osiągnąć 
mnżna jiieporówname więcej. Wysiłek ludzki piusi być 
stosowany oszczędnie i celowo, a mechaniczne prze-

0 „lenistwie" robotnika.
1 djużamo ęzasu pracy niejednokrotnie równa się roz­
rzutności \v tej jnieirze

Praca odbywa się W czasie — stań konieczność 0- 
szczędzania czasu', ujęta tak lapidarnie, przez Angli­
ków w przysłowiu1: „Czas — to pieniąd. . Niestety, 
nasze społeczeństwo, nie szanując dostatecznie pracy, 
[nia szanuje też i tejasu, zarówno swojego, jlak i cu- 
dzego.

Nie należy jednak sądzić, że Uwagi powyższe do­
tyczą tylko t. zw. ludzi pracy, t. j. pracowników. 
Pr/edewszystklem stwierdzić niusimy, że ludzi praco- 
(wityicb i bbiiejących pracować mamy w Polsce coraz 
więcej, a Polacy wogóle są świetnym matcrjałein na 
tracowników, wymagającym tylko wyszkolenia i orga 
nizacji. Ponadło, o da chodzi o pracę najemną, trzeba 
podkreślić, że niema złych pracowników — są tylko 
nieudolni lub niesumienni kierownicy. Nieposzańowa 
me pracy przejawiać się może w  złej organizacji pracy 
i wyzysku ze strony pracodawcy.

Jeżeli prącowniK polski zagranicą zdobywa so­
bie [na ogół dobre imię, to jest to najlepszym dowodem,, 
że [w* odpowiedniej atmosferze i organizacji chce on 
i [może wydatnie pracować. Należy tylko, aby atmo-

Ósma konfMafa
w  ciągu jednego m iesiąca!

„D zienn ik  L iło fw jy "  N,r. 222 z dn. 28. btn. 
został skonfiskolwfany za artykuł p. t. „Straszną 
tajemnica klasztoru O O . K a rm elitów ^  Zostały 
skonfiskcfwlane N r  a 194, 195, 207, 211. 212. 
218 i 222. Dlwfa irazy tygodn iowd k.ctifiskuje pro 
kulrater iedyny dziennik robatniczy iwie Lwyiwie 
i M ałopolsce |w|schodniej.

Wszystkie! skonfiskojwfane aytyk u ły  będą wi 
Sejm ie m in istrom : sprŁ|w[edliwdścii i spraw w e -  
Iwlnętrznych (przedstawione i odpowiednio, o - 
'&[wjietlone. C a łą  in terpelację wjydamy drukiem.

Londyn nie ma zaufania ds banho^  
polskich.

L O N D Y N , 28. 9- Niemal cała prasa angiel­
ska podaje fwliadomości la trudnościach p łatn i-' 
czych, [w[ jakich się zn a la z ł ca ły szereg  banków! 
polskich oyaz opisuje run na nasze instytucie 
finansojwle' * ;  połączeniu  z  gw a łtow nem  w yco ­
faniem fwkł!adó'w.

T im es " poakreśla (wfysiłki rządu  p.. G rab ­
skiego [wf celu opanowania sytuacji, k tóre  —  
zdaniem dziennika —  dotąd nie da ły  jeszcze po- 
zytytwlnych rezu lta tów .

W  dalszym ciągu "T im e s "  [wf sw ym  dzia le 
gospodarczym z[w|raca na ten fakt uw agę e zy - 
telnikójwj, oraz p rzestrzega  św iat handlow y i 
pirzemysło(w[y angielski pirzed nawiązywaniem! 
stosunków! 'z  bankami polskimi, z k tórym i bez 
zaciągnięcia o n;ch szczegółofwjych in form acji —  
zdaniem pisma^ —  nie należy pro(w[adzić intere- 
sójwL Jednocześnie dziennik cytu je parę wypad!- 
kówj, wt których poszczegó lne banki polskie nie 
w fyw iązaly się na leżyc ie  z  pokładanego w  mch 
zaufania i [wf znacznym stopniu p rzyczyn iły  się 
do podkopania slwfegipi d o b rego  imiema.
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Lwów, duia 29 września.

KO NFISKATA „GŁOSU PRAW A J mimo wszyst­
ko... została zatwierdzona. Obrona zgłosiła odwołanie.

W YSAD ZENIE  AMUNICJI) Dn. 30 brn. o godź. 
11-ej Iprzed połłtdniam odbędzie się na górze w' Kle- 
iparowie (w pobliżu1 dwoi'pa Któpiarów dawny fort) 
wysadzenie nieużytecznej amunicji. — Posterunki ubez­
pieczające Iwyst.awi Okr. Zakład Uzbrojenia Nr. 6 We 
Wlpsnym zakresie.

PRZYTRZYM ANO D W A ZB ŁĄ K A N E  KONIE. 
Przy 'u1!. Janowskiej przytrzymał policjant wczoraj — 
przedpołudniem zbłąkanego konia, kczącego około 10 
lat, ,ŵ rĉ stui średniego, unaści ciemno kasztanowatej, 
pudącej na lewej stronie karku' znak wypalony 1962.

Między' ul. Gródecką a ul. Chocimską przytrzy­
mano równi®  wczoraj przedpołudniem konia, liczą­
cego okiolo 9 lat, maści szpak-białej o grzywie strzy­
żonej i długim ogonie. Konie te oddano pod opiekę 
miejskiemu komisarjatoWi II  dzielniej'.

N IESZCZĘŚLIW E W Y PA D K I I PO RAN IEN IA . 
W  hali targowej na pl. Halickim p:es uciekający przed1 
goniącym go rakarzem, ipokąsał dotkliwie Marję DoL 
boszównę.

W  składzie drzewa „Terma' pies pok4s'ał nie­
bezpiecznie 6-Ietnią Henrykę Kutą. Dziecko musiano 
odstawić do szpitala.

Jul;a Kalamburowa upadłszy w  ul. Ormiańskiej 
złamała rękę.

KATASTROFA SAMOCHODOWA. Wimzorem w' 
ub. piątek wyjechał autem ze stryja do Doliny dyr. 
szpitala w' Do'inie dr. Koncki w towarzystwie swej sio­
stry Sosnowskiej, jaj pótriki i sjaofera Żyzny. Ten ostatni 
zwrócił Uwagę na nieprawidłowe działanie kierownicy. 
Dr. K. ipoleicił jednak wyruszyć w drogę. Podczas 
jazdy pękły jednak momentalnie łączniki kierownicy, 
au'to zaś przewróciło się do rowu. Następstwa Avypadku 
były straszne, gdyż ip. Sosnowska zginęła, na imiejseai. 
córka jej o;lnios'a liczne obrażenia, dr. Koncki doznał 
zgniecenia klatki piersiowej, szofer zaś liczYiych obra­
żeń. Nieszczęsny kierowca ociekając krwią udał się 
W stronę wsi Dcbelówki, icelean Uzyskania pomocy. 
W  drodze zmarł jednak wskutek upływu krwi. Dopiero 
najlżej ranna panna S. udała się do wsi i zawezwana 
pomocy. Dr. Koncki znajduje ,się obecnie W' szpitalu.

ZNALEZIONO z ło ty  damski kulczyk na przedsta­
wieniu popoł. w niedziele 27 b. m. w teatrze „No­
w o ś c i1. do odebrania w Admin. „Dziennika Ludowego" 
za okazaniem takiego samego drugiego kulczyka.

KUi\EIŁOL jest najtańszą i najlepszą 
namiastką tłuszczu wieprzowego.

w

Tajemnica zbrodni na cmentarzu.
Roman Fiiasiefticz przed sądem.

■H « 8ISEmiBgqg«-

Ina raty 1 G l i t a  57 Ina raty! 
m  SEZON ZliD lY

JUŻ NADESZŁY:

Palta, Raslany, Futra, FuferHa, 
KurtHi, Ubrania, Płaszcze dim* 
sHIs pluszowe, welurowe i ma­
terialne, PłaszczyH! i Ubranka 

dziecinne 
Sprzedajemy Je po cen?cfi feezp zy- 
Kla&iiie niskich 1 na d u spłaty 

P T Urzędnikom pshstw Dddsjemy 
wszelkie towary na S-miesięcznesptaty.

ranc
S k ła d  K o n f r ic j  i m eskiej,  dam sk ie j  i dziecin.

NU RATY 57 I na katy

5-ty dzień rozprawy.
D zisiejsza yozpralwla rozpoczęła  się .odczy­

tan ie^  protokołu' l (ględzin zlwlłok ąp. Kornelii 
O ględzin  dokonano [w| dniu 23. stycznia 1925. 
P rzyczyn ą  śn jprci denata była  rana postrzało- 
)wfa 'w! Iprawą Ikroń. która spow odow ała  natych- 
miastofwfy zgon.

Je,st [wjyktuczone, aby strzał oddany był z 
b|roni p rzy ło żon e j dfcl głofwly zamordowanego,', 
bo n ie  stw ierdzono fc!smaleni,a skóry i charakte­
rystycznych (wf tyim wypadku' 'niespalunych zia r­
nek iprochuj.

Ppok .: Czy, znafwfcy (sądzą. że śp Kornelia 
(widział ,skiejrp'w!an ą do siebie b ro ń ?

Zna|w(:a: T eg o  stw ierdzić nie można.
Oby. dr- P ierack i: C zy  iśip. Kornelia  ugo­

dzony kulą. m ógł (wjykonać jakieś ruchy?
Zna|w|ca: N ie 1 jest to rzeczą  wykluczoną. 

M ó g ł na'vv|et w ło ży ć  irękę do kieszeni.
Następnie przystąpiono ' do  przesłuchania 

Ijwfiadka Janiny Ko.rnellanki, lat 19, siostry za- 
miojrdofwfanego. Świadek (przesłuchiwany jest na 
okoliczności z|vv(iązanie z dmem zgicinu brata oraz 
[wf spraw ie1 je g o  stosunków tow arzyskich .

Dnia 20. stycznia ś;p. Kornelia W yszed ł z 
(domu o god z. 1 0  iran-ai la pofwfrócil na obiad1 

około gfcdz. 2. O  jgiodz. 3 fwfyszedł K orn e lią  
z  domg. i ju ż n ie  [wlrócił.

Pirzesłuchijwjana znała oskarżonego Filasie- 
fwfcza. jednakow oż nie stykała się z mm często. 
Byat n ie rozmaiwliał z nią mgay o FJasieWiczu! 
a tylko (raz [wjyiraził się, ż e  Filasiewicz kocha się 
(vy( pannie Z., ale ona n#e podziela je g o  uczuć, 
bo on tego  nie fwiayt.

Ś. p1. K orn elia  żył' [w| serdecznych stosunkach1 

ze zm arłym  SiefanUsem i zdwfeze tw ierdził, że 
n ie  fwjłeyzyi w! jego  sam obójstwo.

Jeden z sędziólwl pirzys.: Brat pani prow a­
dzi! ro z leg łą  korespondencję. Kilka listólwf je gb  
z i ia jdjulje się |w[ aktach. C zy  nie w ie  pani. co się 
d z ie je  z [resztą listójw1? -

Ślw|.: N ie  wiem-
Pyześluchifwiany następnie student politechn. 

Zbigni£lvy( Łomnicki, liczący lat 21, znał Filasie- 
fwteza od kilku lat. Uwiażał go  za cz łow ieka  me- 
Z|ró(w|nowaionego i fantastę. Świadek ~ uWazd, 
że  (oskarżony;fnic uiś|w(iadamiał [sobie granicy m ię ­
dzy pirąlwldą, a kłamstwem i dlatego opow iada­
nia jego  b y ły  zfcWsze naciągane, chociaż istniało 
|w| nich pod łoże  pyaWdy. Temipcr;a;ment Fdasie- 
jw|icza b y ł bardzo n ierów ny, miał on jednak 
baydzo diobr.e1 serce. Czasami składał o n  d!ct- 
wudiy n iepospolitej yfdwagi, np. ratu jąc, z  na­
rażen iem  jwlłasnego życia. inż. Galicę, k tóry ub­
ieg ł (wypadkowi w 'górach.

FilasiejwScz w!y(raż,ał się z [pogardą o K ornelii 
i nazylwlał go “ bubkiem“  i “ hochstaple|rem“ .

K ornelia  żaś fw|yirazi?' się o Filasiewiczu1, ż e  
Mwiaża go za  “ bandytę i batiara“ . Podczas 
iś|wjiąt Bożego Nagodzen ia  ptiw iedział Filasiewicz 
o K o im e lli: “ T ak iego  ipaJajda p jTćcs ilbym  ną 
d;rzelw!kU.

Dr. Dfwlelrniclu: C zy  w edle pańskiego zdania 
śp. Kornelia  zasługilwjał na ro. aby g o  ktciś 
zastrzelił ?

(Poru szen ie  ną sali).
Prze|wfodn.: M oże  pan nie odpow iadać ng 

to [pytanie.
W  dalszym ciągu1 ro zp ra w y  zeznaw ał stu­

dent ekspoirt. Jan Rohr, liczący lat 22.
Slwtadek zn a ł oskarżonego icld 8  roku! życia. 

Stosunki łączące ich b y ły  dość ścisłe, albofw|iem 
obyid|wfaj oddlaWali się sportetwi narciarskiemu. 
FilasiejwUcza określa świadek jako d o b rego  chłop 
cai. jednakolw|oż b y ł on  na,rwany i blagier. Im - 

pUlsyiwIność je g o  by ła  czasami niebezpieczna dla 
otoczenia.

W  SłalwIskU, 'dokąd Filasiewicz Udał się po 
zamoirdojwlaniU Kic{rnelU,, zachow yw ał się spo­
kojn ie i nie zfw(r,acał iujwmgi otiefczema. Co dó 
Kornelii, iśtóątek  [oświadcza, ze  Uważał gol za 
hoćh:staple[r,a i nieuka.

StosiUnek Stec K orn elii dp kobiet charaktery­
zu je  iśiwdiadek następującym  faktem

Podczas jpefwlnego dancingu w  kasynie świa­
dek siedzia ł obok śp. KcFnelli, gd'y nagle prze­

szła  obok nich jakaś piani i “ zrlcibiła oko “  do 
Kornelii.

G dy śfwiiaaek zw róc ił mu Ilia to uwagę, rz ek ł 
K orn e lia : “ N ie ro b ię  s Pic mc z  tego, bo po ló - 
fwję z kobiet tu obecnych micżna mieć za pie­
n iądz e“ .

5|wiadek A rtu r Schiffner. akademik, zezna j 
iż zna ł lep ie j śp. K ornelię niż Filasiefwlicza. —  
Z m arły  nazylwlał oskarżonego “ bubkiem postrze 
lonym “ . Śp. Ko,rnelIa utrzymylwfał. iż śp. Ste- 
fanUs został zarnord'[wlany i ż e  wie, kto jest 
zbrodniarzem .

Oci|vv|edząjąc g rób  kolegi, w idzia ł jakąś czar 
no ulbyaną damę śniadającą białe kw iaty na1 

grob ie  śp. Stefan usa
Podkom. plcil. Batorski, zezna jąc, podał szcze 

g ó ł ) ' śledztwa .oniów ione ju ż  i znane z aktUićb 
skarżenia.

j Podkom. Tadeusz Konarski podał, iż zaraz 
1 (wj początkowem śled ztw ie  chiadziły w ers je , że  
j śp’. Kornelia  został zanvydow an y w  sporze o 
'kob ietę. N astępn ie łączonic tę  zbrodnię z a ferą  
j homoseksualną.

Przesluchilwiany inż. Jarra padał, iż me w ie- 
! ,rzy- aby żona je g o  mśjgla być pofwlodem śm ier- 
j ci śp. K orn elii lub by utrzym yw ała z nim bliż- 
] sze stosunki. Sjwcadek zeznając szczegó ły  śledz- 
I tw|a podaje, iż podczas re w iz ji  U p. Kunke zna­
leziono list jwj któr_ym znajdtWlał się zw ro t na­
stępu jący: “ pamiętaj, żebyś znofwtu1 nie potirze- 
bofwlała nosić na grób  R. K . bialycn chryzanteUł 
jak na g rób  Stefanusa“ . (Jak Ujiadomo p. K. 
była a.resztofwfana i p rzez  kilka dni przebyła  
fwl aresztach (policyjnych pod zarzutem  W spół 
Udziału m orderstw ie śp. K o rn e lii).

ŚWfadek indagow ał oskarżanego skąd' w z ią ł 
on  pieniądze bafwliąc W Zakopanem, k iedy tcl 
irozdafwjał p ien iądze kolegcm . O skarżony tw ier­
dził., że zna lazł teczkę z pieniądzmi na dworcu 
(wj Katowicach. Św iadkow i dicniósł wówtezas por- 
Hnatyński. iż  zaginęła  teczka  z  pieniądzmi je-. 
direfSu z  ucz.estnikó(wf 'wyciezbk'. ■

Poakom . KtcnarsKi kończąc sfwie zeznania po  
daje. iż śp. Stefanus zg iną ł zagadkowją śmier­
cią. U ło żen ie  zwfłok jego  w skazyw ało, iż nie 
m ó g ł on popełn ić saimtbójstwia. Śp. Kornelia  
Utrzymy|wjałf, iż w ie. kto jes t zabójcą  śp. S te- 
fanusa. często odw iedza ! jegc ' 'grób, gd z ie  na- 
(wfet popadał w  omdlenie.

Dr. Pieracki przemałwlając następnie1, w y ­
kazuje. iż dr. DWernicki interesuje się śmiercią 
śpi Stefanusa i stara się twfykazać. że  Filasiewicz 
jest W fnny je g o  śmierci. Dr. P. wnosi przetlcf 
aby zajwfezwać jako świadka kap. audytora P ie ­
niążka. k tóry przeprolwladzając ś led ztw o  usta­
lił, iż  śjp. S popełn i! samobójst|wF\

Insp. P  P. Łukomski na Ubtępic z areki a- 
mofwjał os ław ionego  Thum ena. Poda ł bow iem l 
że  zna|w|cy sądowi nie wykluczyli samobójstwiai 
iśp. Kornelii. Jednako^ F!z Thulmen doniósł tele­
foniczn ie ślwjiadkowi, że  zachodzi tu fakt1 z b rodńj 
moirdcrs1(w'a. W ob ec  tegc- ro zpoczęto  śledztw b 
fw ftym  kierunku1. Ustalono następnie, że  przed' 
nie'da(w[nym czasem ob ito  śp. K  z piewodu1 pe- 
fwjnej mężatki, następnie skierowano piedejrzeme 
pirzecijujko Filasicwiczowi.

Podczas przesłuchania jw| kom endzie Filasie- 
Wicz płacząc W zruszył świadka, k tó ry  u w ie rzy ł 
je 'go kłamlitw(ym zapew nien iom , że pirzypadkfcU 
(Jb postrze lił śp. Kcbnellę. J'u'ż miano spisylwać 
protokół, gd y  ślwfadek i;tłw rócił się niespodzia­
n ie  i spostrzegł F. o  zupiełnie mnym (wfyrazic 
t|w|a,rzy. B y ł n iejako zadowefony'. iż dano w ia­
r ę  je g o  krętactlwjom. Świadek pif W iedział p rze ­
to: “ zm ażem y to  gąbką dc- by łb  i zaczniem y! 
śle'dzt|wfo na now ż'“ . D op iero  po kilkunastu' go- 
dzinnem iślcdzttwje [przyznał się do| zbrodU,-.

Nadkom. Kozak iew icz łp isa ł p rzeb ieg śledz- 
l|w?S w 1 'podobny sptbób j.ak insp. Łukomski.

Nadkom. Birożyński p,c(dał m ało  znaczące’ 
szczegóły.

Wyfwi- W nęk ibw icz zeznał, iż gd y  z jaw ił się 
ul ojca iśib1. Kornelii, ten p o w ied z ia ł: “ poszuki-. 
Wlanie sprawców  zbrodni będzie  katastrofą dla 
kilku1 innych inodzin“ . O skarżony z pedziwienią
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O Ś W I A D C Z E N I E
Jest naszą chlubą, że »Książm ca-Atlas Spółka Akcyjna« wykazuje ^największą ruchliwość i zapobiegli­

wość wśród polskich wydawców* (Gazeta Poranna z dnia 18 bm. Nr. 7544), jest naszą chlubą, z e w  chwilach 
nawet tak ciężkich jak  te, które dziś przeżywam y, spoglądamy w  przyszłość z nadzieją i ze spokojem.

Tej naszej siły i spokoju, zdobytego fachową i w ytrw ałą pracą, jakoteż organizacją, w  której T o ­
warzystwo Nauczycieli Szkół Średnich i W yższych (T. N. S. W .) tak pokaźną odgrywa rolę, nie zdoła pod­
kopać lwowska »Gazeta Poranna«. >

»G azeta« ta w  szeregu artykułów usiłowała podkopać zaufanie T. N. S. W . do Zarządu »Książnicy-Atlasu« 
z jednej strony, a z drugiej rzucić na tę instytucję odium społeczeństwa za »zdrow ą książkę szkolną*.

Zarząd główny T. N. S. W . w W arszawie zaprotestował przeciw  tej akcji »Gazety Porannej», a na 
swem posiedzeniu z dnia 23 IX. b. r. zredagował szczegółowe sprostowanie, aprobujące zarówno stronę 
gospodarczą jak  też i ideowo-społeczną » Książnicy-Atlasu«..

N ie w ierzym y, by Redakcja »Gazety Porannej« była zdolną wejść na drogę słuszności i uczciwości, 
a ogłaszając sprostowanie Prezydjum  T . N. S .W ., przyznała się do lekkomyślnego powtarzama podszepty­
wanych ale i poszukiwanych przez nią oszczerstw.

Dla stwierdzenia powyższego przypominamy, że napastliwa kampanja » Gazety Porannej* poczęła 
się z chwilą, gdy odm ówiliśm y kupna akcyj W yd. Spółki Akcyjnej, zaofiarowanych nam za kwotę 30.000 
złotych przez redaktora »Gazety Porannej« z ofertą » gotowości' do wszelkich usług«.

Sapienti s a t !
Tyle dla inform acji naszych przyjaciół, naszych współpracowników i całego społeczeństwa polskiego, 

które nas usprawiedliwi, że w  jakąkolwiekbądź dyskusję z taką »G azetą« nadal wdawać się nie będziemy.

D Y R E K C J A  K S IĄ Ż m C Y - A T L A S t l
Zjednoczonych Zak ładów  Kartograficznych i Wydawniczych Tow a­

rzystwa Nauczycieli Szkó ł Średnich i Wyższych Spółk i Akcyjnej.

y. «*,-*- • j t A : . . n r : X : : :

tjodną zimną k.rfwfą o g lą d a ł ffctografię zw łok  
js(vv[ej o fiary.

St. fwjyw1. R ied ler ipodał, iż  podczas rew iz ji 
W Filasiefwicza znaleziono strzykawkę djo: morfi­
n y , którą pożyczy ł tnu p. Jarra. Podczas p rze- 
słuthifwfania oskarżonego w yp ił coś około 35 
szklanek herbaty, prosił o ireWcJWPr, aby po­
p e łn ić  samo b ó j śliwką irówhitlcześnie zaś prosił, 
ab y  (w! celi dobrze napalić, g d y ż  jest chory na 
pie,r;si. Q d y  mu1 zjwfnacano uwagę, że  m iał1 czas 
popełn ić żarnach sam obójczy, o d p o w ie d z ia ł: 
„chcę zrob ić coś jwielkiecfA p rzed  śmiercią, chcę 
b y ć  uohateyem".

Siwjiadek pytany pirzez dr. Piepackiego u trzy  
uiuje, ż e  protokół' zeznań  spisany fw( pd ic ji jest 
t,s(\v|;ęty“ .

, •Wyjwj. Ylajbla podał', iż W  dniu1 znalezienia 
-■ ol sp. Kornelii, lu'dał się d'd mieszkania ojca 
- la rłego , TU  pofwledziałia imU służąca inż. Kr 
ż e  Pirzed cli|w|ilą by ła  tu ró w n ie ż  jakaś nieznana 
pani silnie zdenerfwbw.ana,która dopytyw a ła  się
0  m łodegU  K. S tw ierdzono następnie, że  b y ła  
to p. Kazim ierą Dor.mus,c(wfa. żona kapitana.

O skarżony zeznał,, iż jwj krytycznym czasie
K orn e lia  r z e k ł do nicglch „m iałem  B. J. i 

~y. WóWIczas FilasieWicz pow iedzia ł: odWtU- 
aj t o ! G d y  śp. K. podtrzymytwlał swć' tw ier­

dz en ig, (wlówlczais F. za w o ła ł: „kanał ja 1“  i st|rize- 
lił do jśp. K.

Prze(w|odnicząioy stw ierdza, iż SsłoWo1 „ka- 
r -0  a a I1'*; 3Uru je  Wl protokółach policyjnych.

y  & Władek podtrzym uje swe tw ierdzen ie, ze - 
Z liaw e to, zapro%kołbfw(ano w  protokóle r o z ­
praw  jy. V

Sil 5edek p od a je  W. końcu1, że  Filasiewicz b y ł 
t ik  silme zdeuqr|wfDW|any p 0  przyznaniu; się w  
policji, iż osłabł.

W skutek żądania sędziólwi przysięg łych  by 
Wl dniu dzisiejszym  świętować, p rzew odn iczący 
od ro czy ł rlcjzpralwfe 'do ś ro d y  rana.

Pokłosie z  procesu.
Z dotychczasowych rozpraw widocznem jest zui- 

oefny hrak metod wychowania naszego społeczeństwa!
1 niech licznie zebrana nasza pracująca inteligencja 
Sr sali sądowej n,a to zwróci Uwagę. Inż. Kornelia jest 
synem rusfuskiego phlopa, a syna swojego po'syla do

zakladui Ter&sianuui, gdzie wychowywał się pc naj­
większej pzęści dzieci degeneratów austr. arystokracji.
I teraz ojciec zbiera owoce braku wszelkiej myśli 
W wychowywaniu' duecka. którego kochał śp. Kornelia 
w 20 roku życia, nudził się, o samobójstwie myślał, 
PStynym ideałem tego zmanierowanego dziecka były 
romanse z kobietami! Aby tylko z kobietami 1

Inż. Filasiewicz wychowawca setek młodzieży w j 
szkole przemysłowej, nie Umie i nie chce popirowa- i 
flzić .swojego własnego dziecka, który w' szkole1 śred­
niej jest nieposłuszny, krnąbrny, o rodzicach mów) 
cynicznie* {Młodzieniec 21 lat wychodził, wyjeżdża ,robi 
co (inu się podoba, ojciec, - wychowanek politechniki, 
ani syna, ani profesorów nie pytą o postępy1 w naukach 
i doczekają się Filasiewitze, że student Obmiński, ja­
ko świadek, rzulca w  twarz publicznie, w sali sądowej 
pod (adresem rodziców, że obwiniony. ,,nie miał w domu 
opuki i ,szedł s,ainopas“ .

Aptekarza Tacleulsza Haładewieza „raziło*1, że Fi- 
łjasicwięz z „dobrej rodziny1' a byl lewicowcem. Obecny 
gość Polski, Cziczerin, pochodzi z (ifepszej rodziny, 
jak Filasiewicz, nie (ma w  i*odzie ani jegnego... apte­
karza, a jest komuhistą ' wybitnie mądrym człowie­
kiem, mąż zaufania... Lenina. Magister Haładewicz, to 
klasyczny reprezentant tzw. towarzystwa.

W  numerze 221 żądaliśmy 'W yjaśn ien ia  tezy postu 
wionej przez inż. KornetfĘ Należałoby wyjaśnić, co 
53 lat liczący Henryk Toeplitz, zamożny dyrektor, 
domW handlowego miał wspólnego z 20-o letnim chłop­
cem — śp. Kornelią?! TocpUtz zeznał, że poznał śp, 
Kornelię W restauracji, przestawał z nim w  tak zaży­
łych stosunkach... towarzyskich, że dawAł mu pie­
niądze, myślał o spłacie długów jego, chciał dawać 
zaliczkę, śp. Kornelia spał, jadł i (mieszkał ij . sta­
ruszka Tocplitza, który sobie jednej rzeczy nie mógł 
przypomnieć, a 1o w  jakiem towarzystwie przebywał z 
z śp. Kornelią?... Z dotychczas o wejglo przebiegu’ roz­
prawy wynika, że stosunek ToepHtza do młodego 
Kornelii był mętny, zdaje Się być podłożem znudzenia 
się jego do życia i obecnie rozpatrywanej tragedji
naszego „życia towarzyskiego11. Sprawa wymaga wy­
ja śn ian ia . «

Inż. W . Jarra (ma lat 45 je,st zaożuym człowie­
kiem, i składa wizytę, Utrzymuje stosunki z smarka­
czem śp. Kornelią I Filąsiewiczejn, przyjmuje ich zwie­
rzania się itd. Na pytanie przewodniczącego „obnl- 
rza się11 inż. Jarra i broni swojej żonyl Tul znowu
niewyjaśniona sprawa, skoro powtórzymy zeznania inż.

. Kornelii. Dlaczego nie sięga się dc aktów, prokurator 
| milczy, przysięgli nasłuchują, świadkowie me wyja- 
jśniają powiązanych logicznie różnych tez i twierdzeń 

Odnosi się wrażenie, że wszyscy znają prawdę, rozu­
mieją się, wiedzą o po chodzi, tylko w  pizewodzie są­
dowym dotąd, to nie zostało utrwalone. Zapewne 
ujawni to szy ciąg (rozprawy.

Zjazd adwokatów polskich.
P O Z N A N . 27. 9. (Pat.). W. n iedzielę pirzed- 

południem o d b y ło  się (wfalne zebranie Zw iązku 
aidfwiokatów’ polskich. O bradow ani? g łów n ie  nad 
Itwbrzeniem  jedn o lite j iclrganizacji. obejmującej 
całą Rzeczpospolitą. Ukonstytuldwńł się z a,rząd 

‘ głólwfrly zWiązkul z siedzibą w ‘e Lw ow ie. —  za­
tw ierdzając od d z ia ły  w  poszczególnych dzielni­
cach. Prezesem  zarządu1 glójwlnego został w y ­
b ran y  adwbkat Dr. D ziędzie lew icz ze Lwówiaj 
a zastępcą mecenas C eza ry  Poniko.Wfcki z  W a i-  
szalwly.

Bela Kuhn bawił w  Wiedniu.
B U D A P E S Z T  27. 9. (P a t ) .  W ed łu g  do­

niesień ‘ ‘ Pester Loydu1' 1, Bela Kuhn spędził1 pod1 

nazlwfiśkietm Schwartza w e  W iedniu1 czas od' 24. 
26. siejrpnia| i 'brał udział jwl kongresie, po uko-n- 
stytubfwjaniu się. Węgierskiej partji komuńlsty- 
czn ej. P r z y  Glockengasse N r. 6  znajdu je się, 
mało odfwfiedzana bib ljoteka izraelitów , starfh 
ob;rzędo[vv(cówi, do  k tóre j człicnkow ;e kongresu! 
komunistycznego, począfw^zy ttt godz. 9 rano 
schodzili się po  jednem u  i dopsericl o god z . 18 
mogli oddzieln ie opuszczać sale kiohfe,rencji. —  
Stosując się do tych pirzepisólw brali udział1 wi 
3 -dniowych obradach op ró cz  Beli Kuhna. da- 
(w(ni komisarze1 Landler, Alnasr i Hi**osiek, o raz 
szereg znanych p :rzy\vlódców komunistycznych.

Ee sportu.
HASM ONEA—L E C Itm  1:1 (0:0).
POGOŃ— CZARNI 5:1 (2:1).

Sprawbzdanic z obu anetehów podajmy w jutrzej­
szym nujmerze.
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Jak spryciarza obławiali się na emigrantach poi. w Ameryce.
Jakób Faktor V  Cliioago był do niedawna golibro- polskich zamieszkałych w  Chicago.

dą. Obecnie jest właścicielem biu|ra pośrednictwa sprze­
daży realności, przynoszącego (miljon do półtora nn- 
ljona (dolarów zysku) .rocznie. Pan Jakób założył swe 
przedsiębiorstwo z najwyraźniejszym celem oszukiwa­
nia łpaiwpych chłopów polskich ale na szczęście ^Ope­
racjom" jego położył dośó wcześnie k0niec sędzia śled­
czy, który polecił aresztowanie je|g!o i jego Wspólników
M. Drukcra Ilimmereteiiia i Newtona Feldmana.. . .  , 1

Dowody (śledcze stwierdzają, że Faktor poprzednio 
doiconał :w lelkląj oszukańczej tra nsakcji w Angljł i 
z  powierzchni, akurat w  chwiU ,gdy miał byó areszto­
wany przez letektywów lugpelskich. Zarobek Jego na
oszukańczych transakcjach gruntowych W Angłji do­
szedł ido 500.000 dolarów1 i część z tego przywiózł 
Faktor ido Chicago. -

Faktor i Druk er byli duszą oszukańczej spółki 
realnościowej, której ofiarą padły setki emigrantów

Zakupili oni Wielkie obszary ziemi w  powiecje 
Orane|g we Florydzie, które podzieliwszy na półakro- 
fwe, działki, sprzedali je po wygórowanych cenach, 
fzczcgólnie Polakom (amerykańskim.

Oszustwo kompanji łapichłopskiej polegało na rem, 
że lwi plakatach i rozrzutkach rozsyłanych przez pocz­
tę .opisywali swym klijentom, niestworzone cuda, co za 
świetny interes zrobią, jeżeli zakupią sobie działki.
> Jedno z ogłoszeń oszukańczej kompanji brzmiało:

„Ziemia położona jest na przedmieściu1 miasta 
Orlando, drugiego największego miasta we Florydzie".

„Ziemia jest doskonałego gatunku położona na 
suchej (Wyżynie".

„Woda. jgjajz i elektryka są gotowe do użytku".

„Inspektorzy pocztowi źbadali grunta, należące 
cio kqm:panji i (Uznali je  za zdrowe".

B

Echo głośnego pojedynku.
Redaktor Stpiczyński skazany na miesiąc twierdzy.

j W  'Warszawie odbył się w  .czwartek przed sądem 
okręgowym proces redaktora Stpiczyńskiego, którego 
bronił ladw. Paschalski. 0.skai’żenie popierał prokuk 
ator Borowski; sądził Jaworowski.

Do rozprawy byk wezwani dwaj świadkowie: po­
seł 'jra Sjejm Kościalkowski i generał Zagórski.

Pierwszy W zeznaniu swojem podał, że redaktora 
Stpiczyńskiego Iwyzwał na pojedynek gen. Szeptycki, 
czując się obrażonym przez artykuł, umieszczony wi 
jednym (z numerów ‘ „Głosu prawdy". Walczono na 
Ciężkie (szable wójskowe, przerwano pojedynek wów­
czas, ,gdy ged. Stpiczyński został ranny nad okiem, 
przyczepa krew zalała mu) oba oczy, tak, że nic nie wi­
dział. Red. Stpięzyriski jmńsi.ał przyjąć pojedynek, po­
nieważ nieprzyjęcie wyzwania groziło mU, jako ofi­
cerowi Jrezerwy, przykremi następstwami.

Gen. Zagórski oświadczył: — „Gen. Szeptycki 
Uważał, że obraza jest ciężka i kładł nacisk na nas, 
jako (na swych sekundantów, aby pojedynek odbył się 
na broń białą, jako najcięższą. Sekundanci red. S. 
nie chcieli się początkowo zgodzić, wobec czego obie 
strony (sekundanci) wybrały na arbitra posła Zdzie- 
chowskiego, który orzekł, że pojedynek winien się odbyć 
na szable. Spotkanie odbyło się w gmachu) sądu w oj­
skowego na placu Saskim, W lokalu klubu szermier­
czego; miejsca było zupełnie dosyć na to, aby reguły

pojedynkowe zostały zachowane. Obaj adwersarze po 
zakończeniu pojedynku mieli po sześć "an“ .

Prokurator (popierał oskarżenie _i prosił o uka­
ranie redaktora Stpiczyńskiego. Adw. Paschalski wy­
kazał paradoksałność położenia, w  którem, gdyby re­
daktor Stpiczyński nie przyjął wyzwania i nie stanął 
do pojedynku, gro; ił mu jednostronny protokół, w 
następstwie zaś oficerski sąd honorowy, wykluczający 
go z korpusu oficerskiego, oraz zarządzenie formalne 
ministra spraw wojskowych, wykony Wująceigo Wyrok 
sądui honorowego.

Kiedy zaś redaktor S. poddał się rygorom hono­
rowym oficera rezerwy, nie kwestjonując ich, ani przez 
chwilę, prokurator pociąga go do odpowiedzialności 
kaćnej w  zwykłym sąd/ie państwowym, Wnosił więc 
zei względu1 na kolizję obu ustaw karnych o unie­
winnienie redaktora Stpiczyiiskieigo.

Podsądny w  ostatni m słowie oświadczył, że jako 
stary żołnierz, który ' oa roku 1915 walczył o niepo­
dległość Polski, nie mógł odmówić satysiakcji gen.

Wej. Pan 5\I. twierdzi jednak, iż urlopy nie należą się,- 
a gdyby ktoś zuchwały' powołując się na ustawę® p.- 
Martini, po długich targach, zgadza się dać urlop, 
ale %- zimie. Dziwi się przy tem, i i  robociarz zamiast 
ładnie za taką propozycję podziękować, panu naczel­
nikowi i w y jeb a ć  na sezon zimowy do Zakopanego, e- 
wcntualnia do południowych krajów, odchodzi wysoce 
niezadowolonym z pftic.y jego robotników. — I czy jest 
czy to nie oszczędność dla państwa?

Złoślwi robotnicy powiadają, że po przepraco­
waniu1 całego miesiąca, zgodnie z  zarządzeniem Minister­
stwa i Dyrekcji, należy się im wyplata na 1-go następ^®? 
nego miesiąca. P. Martini innych trzyma się założeń, bo' 
im prędzej robotnik dostanie pieniądze do rąk, tem 
prędzej je wyda na zakup takich zbytecznych rzeczy, 
jak żywności, albo odzienie. Tendencją p. Martiniego 
jest nauczyć ludzi oszczędności — postarał się więc
0 to, aby wypłata nigdy przed 10-tym się nie od­
bywała, Pan Marlini wie, że ubodzy duchem mili są 
Pana Bogu1, przeto o ile sił mocy zwalcza każdą 
uświadamiającą pracę wśród robotników' (gdyż to tylko 
przewraca w głowie) dlatego b irdzo ostro występuje 
przeciwko tym, którzy chodzą na zgromadzenia ZZK,

Również sumienie p. Martiniego każe mu być 
nie zadowo'onym z (pńaćy jegp robotników. I czy jest 
podstawa,, czy7 niema podstawy wszystko jedno, a że się 
na ten. nie rozutnie, stawia nadmierne wymagania. 
Gdy robotnik szykanowany .przez p. M. propięnuje' 
zwołać fachowców, by określili czas potrzebny na 
wykonanie danej roboty, odpowiada, że wszyscy opmjo- 
dawcy to hołota, a on pow0duje się sumieniem.

Korygowane według sumienia w»szelkich rozporzą­
dzeń Ministerstwa i Dyrekcji kolejowej tak dalece 
absorbuje p. Martiniego, iż na głupstwo nie ma czasu 
np. nie stwierdził czy ilość szutru dostarczanego po 19" 
(wagonów dziennie przez dostawcę z Waniowie, odpo­
wiada wadze podanej, na> frachcie i ludzie mówią, iż 
ilość każdorazowo dostarcz0nego materjału) stanowiła 
akurat 1/7 cyfry frachtowej co zostało udowodnione 
przez Urzędnika policji państwowej pi. Gutowskiego.

Sumienie widocznie nie Dozwala p. M. przepro­
wadzić naprawy dachu w warsztacie kolejowym, bo
1 cóż się stanie, jeżeli mUry zmurszeją, jeżeli pasyż 
obrabiarki i inne narzędzia techniczne się zniszczą, 
wśkutek tego, że ciągle mokną na deszczu, Gdy m iny 
zmurszeją i roboty nie można będzie prowadzić, to  
parowozy i wagony pójdą za granicę, a Judzi się ro z­
pędzi. Rezultat będzie taki, źe dla dozorowania ro­
boty za granicą wyśle się kilka silnie protegowanychSzeptyckiemu.- Nadto przyjął pojedynek dlatego, po­

nieważ w  jedhytm ze swych artykułów zarzucił był genc- jednostek, które w1 ten sposób zdobędą sobie powab- ■* 
jrałdwi i— brak odwagi osobistej. , niejszy kapitalik (co już miało miejsce).

Sędzia wydał wyrok, skazujący redaktora Stpi- j Poprzednik p. IM. człowiek niepraktyczny orzekł,
czyńskiego na jeden miesiąc twierdzy.

EtSI

Awantura w sali sądowej.
Zdenerwowany oficer wydobywa browning.

Sala rozpruł wj sądu 'powiatowego: karn ego  w  
KtckolwSe by ła  onegda j w idow n ią  n iezw yk łe j 
sceny, która tylko dzięki szczęśliwemu! zb iego - 
go|w(i okoliczności inie1 p rzyb ra ła  tragicznych1 ro z -  
miarólwt. Sędzia Kwieciński rozpa tryw a ł spór o 
obrazę czci kap. Adolfa  O h ly 'ego , p rzec iw  p. 
Leonofwji Salzowi. kicjmisairzowi targowem u' ma­
gistratu1 krakowskiego. P . Salz z r o b ił  w' sw/Jin 
czasie doniesienie na kap. Ohlyego do komisji 
dyscyplinarnej 2 0  p. p., że ten mimo zob ow ią ­
zania się .pod słolwfem honlcIrM nie oddał Sal- 
zo!w5 wi oznaczonym  te|rminie kw^jtiy 1 0  z ł. W o ­
bec tego zarzu tu  Ohly |w(ytorzył przeciw! Sal- 
zo|wI skargę o  ob ra zę  czci, ^tl k tó rego  to  za­
rzutu Salz zosta ł onegdaj p rze z  sęd ziego  
Kwiecińskiego uniewinniony. P o  ic/głoszenHU w y- 
|roku| kap. Ohly 

M O M E N T A L N IE  D O B Y Ł  R E W O L W E R U  
i zafwjołał: „O dsądzacie mnie panowie od  cza

|wjytrącił kap1. Ohlyem u broń z 
pofw|stało zamieszanie.

Kap. Ohly odp|rcfw(adzony na kicmendę O . 
W . z e zn a ł [w|obec dowódcy O . W  płk. K ostrze- 
i(w(skiego co n as tęp u je ;

(,D ziałałem  pod (wpływem  chw ilow ego  za­
mroczenia) ia nie m ogąc p rzeb o le ć  tdsądzen ia 
mnie od czci w yd o b y łem  brauning, ,aby p o ­
zbaw ić się życia, k tóre  julż dla mnie po wydaniu1 

(wypókui n ie1 przedstawia żiadnej w'ar iści. Broni 
n ie  m iałem  gotojwpj do strzału1, a .rewjcjwer w y ­
padł1 mli z  lejwfej iręki przy manipulowaniu, gd yż 
jestem  injwjalidą pozbaw ionym  praw ej ręki. 
Przypom inam  sobie, że po upadnięciu reWfcIwe- 
ru„ rzuciłem  się na biulrko z e  spazmatycznym, 
płacz em.“

Po przesłuchaniu odstatw^onlc: kapi. O h lyego 
do prokuratury sądlu WlojskęWego. Dalsze śledz- 
1iw|o pirowiadzą w ład ze

że nie dobrze jest, jeżeli pracownicy kolejowi w  Ła- 
j wocznejm piją wodę z potoka zanieczyszczonego ka- 
' nałaimi. Wyznaczył więc miejsce, sprowadził nary be­
tonowe na wybudowanie studni, ale sumienie pi M, 
nic pozwala dokończyć tego dzieła, bo przodewszyst- 
kiem oszczędności.

Przytoczone (przykłady nie wyczerpują całej p o  
zytywńej działalności p. Martiniego, ale dostatecznie jed- 

ręk i. N a  sa li ' nad zobrazują osobę sti jskiego ekonomisty. -  1

Z dnia.
Ciężkie esasy.

Wyszedł rozkaz z poleceniem wypłaty jednorazo­
wej remnneracji w  wysokości 100 zł. następującym 
wojskowym, którzy brali czynny i bezpośredn. udział 
W manewrach polskich.

a ) oficerowie i chorążowie, którzy wchodzili w 
J i skiad oddziałów, Biorących czynny i pomocniczy u-

dział Wedle ordere de bataille.
b ) rozjemcom I członkom komisji doświadczal­

nych.
j c) {oficerom i chorążym, wchodzącym w  skład kie- 
rowhictwa manewrów.

d) oficerom, przydzielonym do wojskowych misji 
cudzoziemskich.

Natomiast nie: mają prawa do tej remuneracjiprow adzą w ład ze  wojski/we. W y  pad et 
i (w&ary“ , przyczcm  począł mauipulowa^ k o ło  twtj w o ła ł w  całem mieście n ie zw yk łe  pon & zc- wojskowi’  którzy'hyli’ na mInewrach w charakterze wi- 
irefwbheeru. W  tej cnwili obrońca dr . G e r t le r ! n ie. dzówi,

m

Kandydat na ministra do Oahomeju.
STRYJ, fwte wrześniu1.

Od' czasu) powstania państwa najtęższe głowy szu­
kają daremnie sposobów obniżenia wydatków, aby bud­
żet doprowadzić do porządku1; kierownicy Ministerstwa 
koleji pmyślą ciągle o samostayczainości, a tymczasem 
starczyłoby pójść w  ślady p. MartiniejgO, a sprawa 
tyłaby załatwiona.

P. Marlini jest to naczelnik sekcji drogowej w1 
Stryju. Zapoznany gjenjusż, samowystarczalmk i eko- 
fnoamsta tak wielki, żę wszelkie Ustawy i rozporządzenia 
Władz kolejowych, ignoruje każdą rzecz, załatwia, na 
podstawie, jak mówi sumienia, np. sprawę urlopu. — 
Wprawdzie w  lej sprawia istnieje -Ustawia i odpowiednie 
do niej zarządzenia Ministerstw^ i Dyrekcji kolejo-

Także żołnierze nic me dostali.
Ty le  wiadomość oficjalna, która będzie pokrze­

pieniem dla biedaków, którzy bezpośredni Udział w 
manewrach brali.

A le pomyśleć, ile to ludzi można było poratować 
aką isamą rcmuneracją, fedyby manewrów wogóle ...me 

było. Półtora (miljona złotych kosztowały, jak swe­
go czasu objaśniał min. fjikorski. My pr.<y rachowaniu 

: tych wydatków nie byliśmy, ale 'gdyby nawet tylko 
półtora miljona! Ileż d/lńr można było terni pieniądzmł 
załatać I
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Agitacja endecka na koszt pańsloa
Lwowskie knratorjum szkolne —• listonoszem C l i j e u y .

W o.rq -nie naszym pod w laliśm y nieraz sze-  
eg przykładów ,, stw ierdzających. że lwowsKie 

KuT.atorjui.TL szkolne s ta ło  się, ekspfcźytujrą C h je -  
n y . która w 1 nim się rządzi —  ja k 's z a ra  gęś. — 
Śmiałość C h jen y  iyyi mia,rę R o zszerzających  się 
J I W pływ ów  Iw Kuratorjuim dochodzi już dśc. 
liiebyiwal ;go cynizm u i bezczelności. O to nau- 
teycieltyw i w ojew ództw ie tąruopolskierr o trz y ­
mali iw! ostatnim  “ Dzienniku! UirizędóWlymT r o z ­
syłanym  p rzez  Kuratorjuim —  odeztwfe Związku  
Ludotw p-N arodcw ego, zap raszającą  lia wiec p o  
s  a Korneckiego na dzień 23. [wlrześnia b. ir.

, ^  °d ezw te  zaznaczono, ze  pfcśeł' Kornecki
ę  zie om aw iał sprawy szkolne —  i tu1 mbyj,

ma być uzasadnienie dla kolportowania endec­
kich agitacyjnych 1 odezwl.
* T o  (wjyzyśkiwlanie au torytetu  w ładz s z k o i - 
nyćh1 dla piajrtyjnychl }celó!w: fendeckich —  odbyw a 
się na  koszt państ|w|a, gd y ż  na dzienniku zazna­
czono, że1 opłatę za ppfrto uiszczono “ rycza ł­
tem \X ten  sposób przem ycono i Łjlezjwjy a- 
gitujące za  fójiecem.

Działaczom “ C h je n y “  (wydaje się, iż majiąc 
sjw|e9 ° ministra i sw ego  Kuratora', imitjgą' ju ż  
aparatem państwowym  i na koszt Skarbu z:a~ 
łatjwiiać sw o je 1 p a rty jn e  zamierzenia. A  m oże 
d z ie je  się to za zeżwloleniem p. St. G rabskiego. 
O  to niezalwjodnie zap y ta ją  nasi posłow ie pana 
ministra oś'vvlecenia. \  V  t i  i r  $i. w ■' ^

List z 1 ii opolu.
Pod dobrym znakiem...

T A R N u ru L , wrzesień 1925

Asumpt do powyższego nagłówka dają nam 
szczęte przez mluhieipium naszego grodu prace w 
■eruiiku doprowadzenia wyglądu ogólnego miasta do
saclwojennego (stanu. I

Zniszczone |u|lice i < .lodniki iwiskiftćk twOjny i d)u- 
8° etnizgo zaniedbania Usprawiedliwionego zresztą sto­
sunkami, wewnętrzna
budowuje się a

izewnętrzno- oolitycznymi od-
Się a iprace w tym kierunku prowadzone

wpływają częściowo na zmniejszenie —  elementarnej
' ęski nawiedzającej nasze społeczeństwo — bezro- 
robocia.

do d w a d z e n i e  gjównych arterji komunikacyjnych 
Q tobtrego stand jest rzeczą niezwykle pożyteczna, i ,  . .

pozą aną. Chciejmy wierzyć, że planowo p row a d zon a !*^ ?  1 n'a a Ze

który osiągnąwszy z lizusem, wysok. pu/ium stałby aę  
chlubą kultury naszego miasta.

Jako dowód, że, powyższy w  najgłówniejszych 
Zaledwie zarysach i'Zucony projekt me jest żadną u- 
topią, piccuaj posłuży Stanisławów. Założony o tamże 
teatr tm, Fredry stanowi w  pełnem tego słowa zna­
czeniu1 jcentrum życia kulturalnego tegoż miasta.

z s a l i  s ą d o w e j .

Jak j\M' kalejdoskopie przewijały się w  czasie je­
siennej kadencji sądów przysięgłych wypadki powojen­
nej grozą przejmującej przestępczości. Oto typowe w y­
padki.

I tak za zbrodnię morderstwa popełnionego na 
macosze pogrążonej tyce śnie odpowiadał syn zainoż- 

Szlachcinlcc 23-letm Jan Kra-

akcja 'dpprowadzi [zagadnienie komunikacyjne w na- 
szenj pueście do należytej wyżyny.

k a s a  c h o r y c h  — „ c h o r a ".

, Kie będąc obeznanymi z wiedzą medyczną nie 
jesteśmy Rv (możności zapodać „choroby11 tutejszej' 
Kasy phorych. W  każdym razie wnosząc z ogólnych 

mp omów . „horoby należy ją skwalifiKoWaó jako 
chorobę 'wewnętrzną, będącą może być wynikiem 
niestrawności.

Czyjej ? Właśnie to pytanie stawiamy zarządo­
wi, [ipj uitsiytupji. Bo „pacjent", którego ci panowie 
»,leczą" zbyt żywo interesuje opinję społeczeństwa, w 
szczególności Izaś (warstwy robotniczej, wobec czego 
czekamy okazania się biuletynu stanu „choroby" — 
Kasy Iphorych. Ł ~ |,

O STAŁY  TEATR.

Jednym z jcjzynnikÓW kulturalno - społecznych jest 
ezsprzecznią teatr .Kultura (sceniczna danego społe- 
eczeustwa Względnie miasta to nuara jego umyslowe-

Oziomu. O podniesienie tego poziomu przez utwo­
rzenie Istatej plapówki teatralnej w naszem mieście nam 
właśnie idzie. - —

Sądzimy, że kilkudziesięciotysięczne miasto, siedzba 
jewództwa

wo-
Icałągo szeregu instytucji państwowych, 

$ edltich i powszechnych, |ma dane wszelkie ku 
emu iwapunki aby taka instytucja kulturalno-spofecz- 

112 zaistniała. Skromna iwprawdzio tradycja zespołu1 
® oiskt 'go może istać |się zawiązkiem stałego tea(m

śmeki. .Wobec niemożności ustalenia czy sprawca me 
cierpi, jak to ze Sirony obrony podniesiono, ąa epi­
lepsję, rozprawę odroczono, a oskarżonego ódesłaró 
celem fobserwacji do zakładu psychjatrycznegc,

O [zbrodnię rabunku popełnionego na osobie Piotra 
Czubki gospodarza z  Czerniłowa oskarżeni, odpowia­
dali przed sądem przysięgły* h wie lok rot mg karany 
Franciszek ,Mroczkowski, Edward Szincei, i Jan Mach- 
meki czeladnik rzeżnicki. Na podstawie werdyktu' sądu 
przysięgłych został Mroczkowski skazany na 4 lata 
a Szincid na 2 lata ciężkiego więzienia, zaś Machnic­
kiego ijwoliliono lod winy i lka|ry.

Prawie 3 dni trwała ponownie prowadzona roz 
prawa przeiciw członkowi stronnictwa „Piasta" b. ko­
misarzowi ziemskiemu' Rudolfowi Piechurskicmu, oskar­
żonemu1 o  nadużycie 'władzy urzędowej i Imanie ła­
pówki, Od pierwszego zarzutu uwolniono go, zaś co do 
drugiego, z powodu udowodnienia oskarżonemu jednego 
faktu1 brania łapówki >vinę zatwierdzono, a sąd skazał 
go iz,a łp lia karę 8-mi.'sięcznego więzienia,-,skonsu­
mowanego (aresztem, śtedczym. i

Ostatnią 'wreszcie To/prawą była zbrodnia mor­
derstwa wzgl1. [dzieciobójstwa rzekomo popełnionego 
przez (wldbwę (ze wsi Białej na swem nieślubnem dziecku 
w  lipcu b. ;r. Oskarżoną matkę trojga ni-letnich dzieci 
od inkryminowanych jej przez akt oskarżenia zbrodni 
ijIwWnionio, U K azano ją  jedynie ża tzaniedb|anie przy po­
rodzie [na karę 2-miesięcznego więzienia z wliczeniem 
aresztu iśledczego.

Mar, J.

Z TEATRU „SEM AFOR". Ożywiona praca nad 
przygotowaniem premiery tego młodego teatru — da 
.biega końca. Program odznacza się niezwykle barwną 
rozmaitością. Na szczególną uwagę w  mm zasługuje 
zużytkowanie poraź pierwsze do celów teatralnych. 
Kolberga, z którego cennych zbiorów dobyto i opra­
wiono scenicznie prześliczne pieśni łowickie j kujaw)- 
skie. Żywą i niezwykle ciekawą inscenizacją odzna,- 
gza się „Gelono, strzyżono" Mickiewicza i v W yrok 
Zeusa", Sienkiewicza. Świetnym żartem, ukazującym 
parodystycznie bio-mechamczny teatr Meyerboldą, jest 
inscenizacją tyle popularnego \ye Lwowie „Balu wetera­
nów". W  czysto dramatycznej części programu po­
tężne wrażenie robi „Juana" Jerzego Kaisera. Ciekawą 
bardzo próbą ukazywania deziluzyj scenicznych jest 
opracowanie oryginalnej farsy japońskiej „Ilanako".

TEATR W IE L K I, daje dziś o gpdz. 3‘30 po 
poł. po cenach do połowy obniżonych, głośną dziś 
komedję Stefana Żeromskiego „Uciekła rui przepió­
reczka", która na każdem dotychczasowem popołud- 
moweni przedstawieniu zapełnia widownię teatru.

TEATR  NOWOŚCI, wystawia dziś wstrząsający 
aramat Karola Mere „Taniec o północy". — Niezwykle 
interesująca sztuka ta, chwilowo schodzi z  repertuaru, 
ustępując miejsca nowej*! premierze, która ukaże, się 
w  środę, bież. tygodnia. Będzie mą przepyszna, lek­
ka komedja francuska Feliksa Gandera p t.: „Dwaj 
mężowie pani Marty", w  której znajdą szerokie pole 
do. popisu1 wykonawcy ról czołowych ppL: Rasińska. 
Dobrzańska, JankowsKa, Szczęsna. Dob? zański i Kwiat­
kowski. Reżyserja tej prcm jery spoczywa w  niezawod 
livch rękach p. Dobrzańskiego.

„C O D ZIENN IE  O 5-TEJ“. szampańska komedja 
Hennecjuina i Vebera, która przez długi szereg ty­
godni święci tryumfy na scenie warszawskiej, ukaże 
się w  końcu przyszłego tygodnia w  teatrze W^Ikim, 
w  wykonaniu najwybitniejszych sił zespołu, pod reży- 
serją p. Obornickiego.

Sprawa „l«azagi“.
Zn any ze  skrupulatności i prafwfiiczej w ie­

dzy, sędzia ś ledczy SłtofwJkoWski, pirzedstawsł 
jwlniosek na wypuszczen ie Pisbne,r,a, co jest rów 
noznaczne z puszczeniem Kyi ,ruch i zabezipaecze- 
n ie fabryk “ M azag i‘ ‘ , k tóre m ogą uiścić się z 
dJugófwf li tylko p rze z  produkcję i p ra c ę ! 

i Iz ba radna sprzeciM fła  się Wnioskowi sedzie - 
. go śledczego czyli 1 2 0 0  ludzi zosta je  bez |cłileba.

N A D E S Ł A N E . * ]
(Z a  tę  ru b rykę  SaAaJreja i k  Q Ć p »w t 11

i 50O.000 Z ł .  I 
*

Głodówka w więzieniu w Wiśniczu
Głod kyjka 11 W ięźniów politycznych; o sa -  

ła  celi w  W iśniczu1, irozpioczę-
czfwhrhrt ’ ^  b‘|w(ałia do 19. bnŁ Ido go d zin y
i została i niU’ ia lwięc Przez  cz te ry  dni
nióiwf —  P  a P'orl w pływ em  ro d zin  w ięź- 
J zez z a r z a d T t ^  9*>ć l6 vK i byłlo odirzUcenie

• i. . z iidli cgli n ic—
akiego K oein gsb erga B2piegr ^ J

nich zaęho!tvywał' priowiokuj ̂  C h w ilo w o  p r z e
N w la  o tv  K o e n iy s b e rg ^ z  p o w o d u  zasłabiUecia 
y  szpitalu w ię z ien n ym . ę a

W r a c a j ą c  do sim ej głotlów/ki n ależy stw ier-  
azic, z e  z a rz ą a  (wjięzieiua ( ctał- cała spraw ę za  
Tuszo|wiać, odm awiając wszelkich W yjaśnień  oscb 
“ ofn ząiiitere,sojw|anyim„ a naw et ód|mawiająC m- 

k oresp o n d e n tic^  jednego z -pism k ra -  
Mjskich. •— W  czasie1 głodówki zaw ezw an o  dó' 

M gzienia dosyć znaczny oddział1 piohcjl

literatu ra , nauka, sztuka.!
REPERTUAR TEATRU  MIEJSKIEGO W E L W O W IĘ .

Wtorek o go jz . 3.30 popol. p0 cenach do połowy 
zniżonych „Uciekła |mi przepióreczka,..", komedja. 

Wtorek o godz. 7.30 wiecz. „Faust", opera. 
Sfoda o  godz. 7.30 wtycz. „Aida", operą.

REPERTUAR TE ATR U  NOWOŚCI (ul. Słoneczna).

W torek o godz. 7.30 wlecz. „Taniec o północy", 
sztuka.

Środa o godz. 7.30 w Acz „Dwaj mężowie pani 
Marty", premiera. I.ekka komedja w 3 aktach Fe­
liksa Gandera.

Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Hrabina Marica", 
operetka.

BIURO KONCERTOW E M. TUERKA.
Środa, 30. \vrześma: Paweł Kochański, skrzypek 

< '  899-3

w ypłaciliśm y I  
w poprzedniej |

LDTEHJI KLASO HEJ
tytułem różnych wygranych.

Obecnie sprzedajemy losy I. klasy nowej 
loterji. —  G ł ó w n a  wygrana 400 .000  Zł. 
Razem 3 2 .000  wygranych w sumie 1 0 .000 .000  Z ł. 
C A Ł Y  ŁO S  40  zł F O Ł O W K A  2G & . 
Ć W IA R T K A  10 zł. Po  otrzymaniu za­
mówienia przesyłamy los oraz czeki pocztowe.

Dom Ba.ikowy SC H U T Z  i CHAJES  
Lwów, pl. Marjacki 7. 835—

E  ruchu zawodowego.
§ ZW YCZAJNE M IESIĘCZNE ZGROMADZE­

N IE  PEŁN EJ RARY ZAWODOWEJ odbędzie się we 
czwartek (dnia 1. .października o godz. 7-mej wieczór 
we Własnej sali przy ul. Ossolińskich. W  Zgromadzeniu 
biorą Udział oprócz delegatów' ( f  delegat na 50 człon- 
ków\ wszyscy członkowie Wydziałów Robota. Zw. zaw.

Porządek obrad : Krótkie sprawozdanie Wydz. 
wykonawczego i omówienie sytuacji pracy w  mieście 
oraz program (działalności na przyszłość.

Punktualne przybycie konieczne.

Andreasik A. Kornel Żekiszkiewiez.
Sekretarz. przewodniczący.
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Możliwości naszego eksportu na wschód.
1. JUGOSŁAWIA.

W  jr. 1924 nasz Wywóz do Jugosławji wynosił 
507.819 kwintali na Sumę 3.115 tys. zł. (0*8 proc. na­
szego 'ogólnego wywozu). W  tem największe pozycje 
parafina, żelazpejanki i żelazicjanki, blacha żelazna i 
stalowa, powrozy i sznurki niesmotowe, Z powodu 
podpisania [\y ir. 1924 traktatu handlowego jugosło- 
WSańsko-Wloskielgo zdobycie tamtejszego rynku dla na­
szego Iprzemyslui jest obecnie bardzo trudne. Włoskie 
towary są o wiele tańsze i mają w Jugosławii .pierw­
szeństwo.

2. RUMUNJA.

Do Ruimunjs 'wywieźliśmy w  rolni 1924 towarów 
2,431.762 (kwintali na sumę 78.611 tys. zł. Poważną 
grupę iw wywozie naszym stanowiły paliwa i pocho­
dne 1,618.220 kw. :— na sulmę 5.366 (6‘2 procent 
naszego pgóluego W y w u z u ).  Węgiel nasz zawsze jest 
pożądany przez koleje rumuńskie. Aby móc, liczyć na 
poważny izbyt powinien się kalkulować tatiiej, niż 
iopi, iiigltowa i drzewo, którymi go w Rumunji zastę­
pują.

Najmiększy nył wywóz tekstyłfów: 47.551 kw. na 
sulmę 53.426 tys. zł. W  tem najwięcej wyrobów baweł­
nianych. 'Eksport ten ma widoki na szereg lat do chwili 
powstan.a rumuńskiego [przemysłu tekstylnego, który­
by '.zaspokoił jcałkowicie wewnętrzne zapotrzebowanie.

Metali i Wyrobów metal, wywieźliśmy 138.635 
kw. ta sulmę 10.435. Z tej grupy najbardziej' pożąda­
nemu są iW Rumunji: narzędzia rolnicze, silniki, ma­
szyny Ido przemysłu hutniczego, obrabiarki do metali. 
Polski 'eksport imaterjalóW kolejowych ma widoki roz­
woju z (racji bardzo przychylnego względem nas, sta­

nowiska władz rumuńskich. Przemysł terpentynowy 
polski Iwinicn się zatroszczyć o wprowadzenie swego 
artykułu — gdyż Ruuiunja wgale tego działu prze­
mysłu1 ;nłe posiada. Ruuiunja posiada tylko 11 uru­
chomionych cukrowni, zmuszona więc jest sprowadzać 
cukier z Iztagrąnicy'. g

Na zbyt pozatem jtnogą liczyć: Wyroby emaljo- 
Wane (naczynia do domowego użytku), kuto-lane (ko­
ciołki |d'o imamatytgi), wyroby szklane, szkło stołowe, 
butelki, Syfony, płyty szklane, szkło szybowe, papier 
I wyroby 'z papieru i ekstrakt garbarski.

tff r i
, 3. TURCJA.

Do Tuircji wywieźliśmy wT r. 1924 towarów 716 
kw. pa sUrnę 34.400 tys. zł. Z artykułów tam najbar­
dziej poszukiwanych należy wyszczególnić- maszyny 
rolnicze ’ (traktory, żniwiarki, kosiarki, wiązalki, płu­
gi), maszyny do Wyrobu trykotaży. Z wyrobów żelaz­
nych i— ,liuy stalowe, żelazo handlow'e. Z tekstyljów 
Wyroby bawełniane. Z wyrobów szklanych wszelkie na­
czynia domowego Użytku. Z artykułów chemicznych- 
mydła i jpncłmidła

cg
. 4. GRECJA.

Oczekujemy Wejścia w  życie nu w ozawarto; runo­
wy (handlowej, by poruszyć nasz przemysł bielski, 
który Jpa zamiar zająć się eksportem swych -wyro­
bów sukna. W  roku 1924 wywieźliśmy tam przeważnie 
skóry surowe i suszone, liny powrozy i sznurki me- 
smotowe. Ogółem wywóz wynosił 635 kw. na sumę 
88 tys zł. (co me stanowi 0‘1 proc., naszego ogólnego 
wywozu). Widoki na zbyt mają Wyroby emaljowane, 
podkłady kolejowe, tekstylja.

5. BULGARJA.

W  Bułgarji daje sie zauważyć rozwój przemysłu 
tabrycznego. M ożemy więc piieć nadzieję na zbyt na­
szych artykutów wywozowych, a mianowicie- drzewa, 
cynku1, nlaćhy, płyt cynkowych, żelaza sztabowego^ 
maszyn, artykułów' metalowych, przetworów ropnych. 
Pozatem t ekstylja i materiały wybuchowe. Obecnie po­
szukiwane pą pługi i inne narzędzia rolnicze. W  r. 
1924 nasz iwywóz wynosił 10.922 kw. na sumę 24? 
tys. zł., go nie stanowi 0‘1 proc. naszego ogólnego 
wywozu.

3p®aw« pfecttjjne.
* POSIEDZENIE KOMITETU OBWOD. P. P  S. 

DLA WSCH. M AŁO PO LSKI, odbędzie się w niedzielę
11. października br. o godz. 10-tej rano w  lokalu 
„Dziennika Ludowego u1 Syrksłuska 21.

Na porządku dziennym:
1) Sprawozdanie z  działalności w obwodzie.
2) Sprawy organizacyjno - oświatowe 

, 3) Sytuacja polityczna i gospodarcza.
4) Wnioski i interpelacje.
Ze -względu na ważność spraw' uprasza się wszyst­

kich członków, zwłaszcza z prowincji o bezwarunkowe 
przybycie.

t * DOROCZNE ZGROMADZENIE PABTYJNE 
P. P. S W  BORYSŁAW IU  zc współudziałem posła 
tow. J. Moraczewskiego odbędzie się w niedzielę, dnia 
4. października b. r. o godz. 10-tej rano w  sali „Donu! 
Ludowego".

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie z działalności.
2) W ybory.Rady Rob. P. P. S.
3) Sytuacja polityczna i gospodarcza.
4) 'Wnioski i interpelacje.
Wstęp tylko za okazaniem legitymacji partyjnej,

ca w nr*
5 r.-s

milrn. 1 Mpallowy *w  j  fcls za tekkeu;
— 18. Rr.dbkłitie Zl. — -86. w  tekście 73 — 60, O O Ł O S Z  K I N / JK. 1-ej itr, ZL — *70 Drobne ©gŁ »  do w o ZL ~*ł&  }  

Komunikaty Z2. — '48, zamisifcow* o 26*/, lUoiej

Panie i Panawie! Kapelusze stare każdego ro­
dzaju przerabia na najnowsze . 

fasony. Pierwsza krajowa fabryka kapeluszy Rudolfa Neu- I 
welta, Balonowa 3 Składnice: pl Marjaeki 8, Kazimierzów- | 
ska 25, Krakowska 25, Gródecka 72. 8dl —
_________________________________         I

ć p f  Dbający o swoje zdrowie —  kupują naj- i 
I  f l l i U z  C ,  lepsze pierwszorzędne hygieniczne arty- : 
kuły gumowe z gwarancją, tuzin Zł 2, 3 i  4 tylko u firmy 
S. FEDER, Lwów, Sykstuska 7. Wysyłka na prowincję d y - . 
łkretnie odwrotnie. 842 |

ZEGARKI SZWAJCARSKIE 
O  3  =? P  C 2  K 3 £  P. ŁV B  ł l  E
o ra z  B L 0 Z I K I  . Z  G W A R A N C J Ą

82$ w  wielkim wyborze — poleca najtaniej

f H n r  I P  ! ^ rzuCt>j«ie starych kapeluszy, lec i 
* • dajcie takowe przerabiać na najnowsza
ftsouy do Pierwszej krajowej fabryki kapeluszy Rudolfa 

i N eu w etta , B a lo n o w a  3, Składnice: p i. Marjaeki 8- Kazimie­
rzowska 25, Krakowska 25, Gródecka 72 -

B. GRUNBERG, Lwów, Sykstuska 4 , 'f l  C z y t a j c i e  „ D ^ t e n i l l k  L u d o w y  “

Większa Rafinerja Nafty 
w Malopolsce

poszukuje

rutynowanego
werkm iśtrza

Oferty nadesłać pod „Petrol“ do Admi­
nistracji tego pisma 905—3

Zalety i wady. Nadeślij charakter 
pisma swój lub zainteresowanej 
osoby, zakomunikuj: imię, rok, 
miesiąc urodzenia. Otrzymasz 
szczegółową anajizęcbarakleru,
określenie, zalet, wad, zdolności 
przeznaczenie. Analizę wysy­
łam po otrzymaniu 3 złotych. 
Osobiście przyjmuje od 12-7. 
Protokoły, odezwy, podzięko­
wania najwybitniejszych osób 
stolicy. —  Warszawa, Psycho- 
Grafolog, Szyller - Szkoli.ik, 
Piękna 25-4. — 10

INSERUJGIE
w

DZIENNIKU
LUDOWYM

. i  ^

M A  R A T Y !
It ^  J

KSIĄŻKI SZKOLNE
S P R Z E D A J E

KSIĘGARN IA  LUDOWA
L W Ó W , U L . S Z A J N O C H Y  L. 2 ,

Wszystkim Członkom Związków Zawodowych za potwierdzeniem Organizacji. 

Jedna trzecia część gotówki przy zakupnie, reszta w dwu ratach miesięcznych.

Baarofcotnym —
Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
me roa„4 cym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 1 0 -cio słów

gU C H A LTE R  BILANSISTA, zaomy korfspondent i steno- 
O  graf polsko-niem., biegły pisarz na maszynach poszu­
kuje jakiejkolwiek posady. Józef Tannennaum, Lwów. ul, 
św. Piotra 5/1.

g jA N N A  ze szkołą wydziałową poszukuje posady. Wiado- 
* mość w Administracji pod »Uczciwa«.

POSZUKUJĘ zajęcia jaka monter. —  Łaskawe zgłoszenia 
• Dragończuk, Friedrichów 7.

yD O L N A  krawczyni z krojem poszukuje pracy w  domu 
™  prywatnym pod »krawczyni« w  Administracji.

jj OSZ OKUJĘ jakiegokolwiek zajęcia. Łaskawe zgłoszenia 
’  pod »uczciwy< do Administracji.

gjjstepca naczeln. iredakt. i j-ed. pdpioiw- B.ROMISŁASH SKALAK. — Druk. Lud. Sp. Tow. tWyd., cwów, ul L. Sapiehy 77 — Tel. 49S.


